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„W porozmmienii z Ententa“. 


Polska po roku istnienia niepodległego, 
po dziś dzień nie zdobywa się na krok sam 
dzielny w polityce zagranicznej. Gdyby nie 
klęska komtrrewolucji rosyjskiej i apowodo- 
wana klęską ta zasadnicza zmiana stosunku 
Ententy do Rosji, Polska brnęłaby w wojnie 
na Wschodzie, niby w fatalnym jakimś nało- 
gu, silą bezwładu wojennego i gwoli intere- 
sów reakcji polskiej i międzynarodowej., Ale 
wypadki zzewnątrz nakazały otrząsnąć się z 
„wygody“ wojeanej, postawiły rząd polski i 
klasy, u nas rządzące, przed  koniecziością 
decyzji własnej i konieczności zlikwidowania 
wojny. Przyjęto to z wielką niechęcią. Zmianę 
polityki Ententy wobec Rosji uważano z po- 
czątku za — kaczkę dziennikarską. Gdy 
'mmiana ta okazała się najprawdziwszą praw- 
dą, a rząd sowiecki zaproponował Polsce pa- 
kój — Rząd nasz oświadczył, że do rokowań 
przystąpi po porozumieniu się z Ententą. Zda- 
nie to powtarza się oo chwilą. Jakąż ono za- 
wiera treść? 

Przedewszystkiem niema wcale  ponozu- 
mienia w łonie samej Ententy w sprawie ro. 
syjskiej. Pominąwszy już Amerykę, która 
działa na własną rękę we wszystkich spra- 
wach, stwierdzić trzeba, że rapłownego zwro- 
tu w sprawie rosyjskiej dok.nała Anglja, któ- 
rej Francja wtóruje iedynie pod przymusem, 
mie mogąc jej atoli przeciwstawić polityki 
własnej Tak samo Włochy, gdyby mt.gły sa- 
me decydować, poszłyby jeszcze dalej, aniżeli 
Anglja. Miarodajną więc w polityce europej- 
skiej jest Anglja. Ale oto zarówno Lloyd Ge- 
orge, jak Bonar Law oświadczyli, że Polska 
ma własną odpowiedzialność rozwiązać wiuna 
sprawę pokoju z Rosja. Oświadczenia te ściśle 
pogodzić się dadzą z uchwałą konferencji lon- 
dyńskiej, aby nie nać oficjalnie rządu so- 
wieckiego. Każdy rząd orientujący Się w wy- 
padkach i świadom nagłych zwrotów 1 łamań- 
ców polityki Zachodu, skorzystałby w mig z 
takiego wprost idealnego zbiegu ch liczności, 
gdy Polska otrzymałą wolną rękę dla załat- 
wienia sporu polsko-rosyjskiego, a Rząd sc- 
wiecki nie jest jeszcze uznany przez Ententę. 
Chwila to zaprawdę osobliwa, albowiem w 
razie uznania: rządu sowięckiego Przez Enten- 
tę, zanim zawarty zostanie pońój z Polską, En- 
tenta stanie się pośrednikiem między Polską 
a Rosją, a doświadczenie uczy, że z takiego 
pośrednictwa szkoda by tylko dla nas wyni- 
kła. Jeżeli przeto nasza prasa reakcyjna i pół- 
reakcyjna pociesza się, że Ententa nie uznała 
jeszcze rządu sowieckiego i wyciąga 2 tego 
wniosek, że Polska nie może lub nie powinna 
wyprzedzić Ententy, że Polska wogóle nie po- 
trzebuje się śpieszyć z zawarciem pokoju, to 
pracuje usilnie na mecz. rządu sowieckiego 
w Moskwie. 

Nie wolno przeoczyć faktu, że Anglia 
skrycie paktuje z bolszewikami, że nie. sposób 
przecież przypuścić, ażeby politycy angielscy, 
którzy w uchwale londyńskiej zapowiadają, 
że należy „zachęcać w najwyższym stopniu do 
wszczęcia handlu z Rosją”, nie zdawali sobie 
sprawy z konieczności nawiązania stosunków 
politycznych z rządem rosyjskim. Z drugiej 
strony bolszewicy pójdą na najdalsze nustęp- 
stwa, by uzyskać od Angli uznanie rządu swe- 
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go, a w rezultacie interwencję w rozstrzyga: 
niu spraw politycznych, taraujących nonnalny 
rozwój życia ekonomicznego, o ile nie nastąpi 
rychłe rozwiązanie pokojowe między krajami 
bezpośrednio zainteresowanymi, 

Wszystkie więc względy przemawiają za 
tem, aby uchwycić sposobność, aby, zdając so- 
bie sprawę, że niema już powrotu do polityki 
wojennej wobec Rosji, działać szybko i odiwa” 
żnie, w porozumieniu z tymi, których pokój 
bezpośrednio dotyczy.: z Rosją i sąsiadami na- 
szymi. | 

Ale wciąż jeszcze są tacy, którzy nie zda- 
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ją sobie'sprawy, że rzezcywiście okres wojen- , 


ny polityki Zachodu minął. Wielu jeszcze jest 
takich, którzy wierzą, że mieczem, rozwiążą 
sprawę rosyjską (dowodem — wywiad z p. 
Grabski w „Echo de Paris“). Elementy te, 
wołając o działanie w „porozumieniu z Enten- 
tą" mają na myśli | 5 sobie elementy 
w krajach koalicji i Rosji, które za nic w 
świecie ; ié się nia chcą z faktami aoko- 
nanymi. Dla wch to taktyka przewlekania 
jest jedyną nadrseja że jeszcze nie wszystko 
stracone. Dlatego reakcja nasza wciąż zape- 
wiada ofensywę bolszewicką i pragnie cfen- 
sywy tej, liczy bowiem, że wówczas Ententa 
przyjdzie Pol-ce z pomocą. A przecieś tak 
samo jak u nas nie dowierzają szczerości pro- 
pozycji bolszewickiej, tak samo bolszewicy 
nie wierzą w szczerość Ententy i Polski (Le- 
nin widzi w zamierzonej wizycie Focha w 
Warszawie zapowiedź ofensywy polskiej!) 
Taktyka przewlekania pokoju, a siania uie- 
wiary w szczerość zamiarów przeciwnika i 
podjudzańia umysłów — doprowadzić ma po- 
dług planów reakcji naszej do dalszego krwi 
przelewu, albowiem kto po rozpętaniu nowej 
wojny zdoła sprawdzić, z której str ny wyszła 
prowokacja, która ze siron była stroną za- 
czepną? 

Oto, co się kryje pod frazesem o „porozu- 
mieniu z Ententą* — w sferach, pragnących 
dalszej walki z bolszewikami. Inni, zarzuca- 
jąc myśl o dalszej wojnie, pragną od Ententy 
uzyskać zgodę na jaknajdalej wysuniętą gra- 
nicę na Wschodzie. Ludzie ci chcą dyktować 
Rosji pokój i dlatego o Rosji prawie nie mó- 
wią. Pragnąc dyktować pokój „zwycięstwa“ 
wedle znanych wzorów niemieckich i koali- 
cyjnych. 

Lecz dość jest wskazać na to, że decydu- 
jąca w polityce Enterty Anglja nigdy w sym- 
patjach swych do Polski nie wychodziła poza 
jej granice etnograficzne, że narody „kreso- 
we“ z całą energją bronić będą niepodległości 
swej zarówno wobec Rosji, jak Polski, że wre- 
sacie Rosja szczerze czy obłudnie z góry zgo- 
dzi się na niepodległość sąsiadów, aby po- 
krzyżować ewentualne zamiary aneksyjne 
Polski, żeby przekonać się, że tu nic nie da 
się przemycić drogą okólną. > 

Albo — albo. Albo Polska zawrze pokój 


na zasadach demokratycznych, nie uciekając 


się do fovteli, nie próbując poprzez „porozu- 
miewanie się“ z Enteuntą uszczknąć ten lub ów 
smaczny kąsek, albo Połska będzie się „poro- 


zumiewała* z Ententa, ale wówczas albo pw 
koju wogóle nie będzie, albo pokój podyłkto- 
J. M. B. 


wany będzie przez ententę. 
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D Konferencii Pracy w Waszyngton. 


W Towarzystwie Ekonomistów i Statysty- 
ków pan Franciszek Sokal mówił wczoraj o 
Konferencji Pracy w Waszyngtonie. Jeździł 
do Ameryki na czele delegacji polskiej. Re- 
prezentował w Waszyngtonie rząd polski obok 
reprezentantów polskiego kapiiału i polskich 
narodowych robotników. Spelnił swoje za- 
danie: zdobył dla Polski miejsce w Radzie 
Administracyjnej Konferencji Pracy, instytu- 
cji stałej, która doroczną Konferencję ma or 
ganizować. Dyrektorem biura w tej radzie 
jest socjalista francuski, Albert Thomas. 

Konferencja Pracy w Waszyngtonie ze- 
brała się w momencie najmniej właściwym. 
Traktat wersalski, podpisany przez prezyden- 
ta Wilsona, zakwestjonowany został przez se- 
nat amerykański, w którym większość w 0- 
becnej chwili stanowią przeciwnicy polityczni 
Wilsona, przeciwnicy uparci, bezwzględni w 
walce i nie chcący za żadną cenę traktatu za- 
twierdzić. Skutkiem tego Ameryka północna 
nie uczestniczyła w obradach Pracy. Niemców 
ani Ausirjaków też nie było. Zostali wpraw- 
dzie zaproszeni, ale zanim zdążyli wybrać się 
w drogę, Konferencja żywot swój zakończyła. 
Mimo to na Konierencji było reprezentowa- 
nych czterdzieści jedno państwo: cały niemal 
politycznie zorganizowany świat, z przewagą 
świata czy światopoglądów anglo - saskich. 
Pracodawcy byli reprezentowani bardzo licz- 
nie i bardzo silnie akcentowali swoją obeo 
ność. Śród nich nie byli sami tylko paska- 
rze: byli oraz į poważni wyznawcy kapitaliz- 
mu, przeciwnicy namiętni i wytrawni, jak Car- 
lier z Brukseli, albo Guérin z Paryża. Szli oni 
ławą, świadomi interesów swoich. Mniej 
zwarci byli robotnicy; różnili się między sobą 
w poglądach na poszczególne kwestje. Kłó- 
cili się ze sobą: nie chodziło tu o żadną poli- 
tykę, a tylko o ochronę pracy. Angliey byli 
konserwatywni, najbardziej postępowi byli 
robotnicy francuscy, włoscy, hiszpańscy. By- 
wały dziwne momenty, które naszemu robot- 
mikowi wydają się poprostu niemożliwe. Tak 
np. mówiono długo i szeroko o ochronie ma- 
cierzyństwa, przyczem uchwały Konferencji 
świadczą o wielkim postępie w zakresie opie- 
ki nad brzemienną robotnicą. Tu przedsta- 
wiciel robotników południowo - afrykańskich 
oświadczył, że on rozumie dobrze, że kobiecie 
spodziewającej się dziecka, należy się opieka, 
ale nie kobiecie czarnej czy kolorowej wogó- 
le.. Konferencja, rzecz prosta, nie podzieliła 
tej opinji. Jak powiedziano wyżej, Konferen- 
cja wybrała swoją egzekutywę: Radę Admi- 


nistracyjną i Biuro z siedliskiem w Genewie. 
Tu Rada Administracyjna zbierać się będzie 
obok Ligi Narodów. Tu będą układane pro- 
gramy przyszłych zjazdów Konferencji Pracy, 
Tu będą zbierane ankiety, tu będą gromadzo- 
ne materjały, tu pewnie będą ogłaszane pu~ 
błikacje, i będzie, być może, wydawane cza- 
sopismo, Biuletyn Biura Pracy. Są to wszyst- 
ko rzeczy pierwszorzędnej dla klasy robotnie 
czej, dla państwa nowoczesnego, wagi. Na po- 
rządku dziennym przyszłych Konierencji stoi 
kwestja robotników wolnych, stoi kwestja e- 
migracji. Nie ulega wątpliwości, że uchwały, 
takich Konferencji będą miały stokroć więk-- 
sze znaczenie, niż Konwencje, zawierane przez 
poszczególne państwa. To też z całej siły po- 
pierać należy zapoczątkowania Konferencji 
Pracy. W wieńcu zasług szlachetnego marzyy : 


' ciela Wilsona ten kwiat, zwany Konferencją 


Pracy, jest najcenniejszym. Jemu, jak to stu- 


sznie zauważył pan Sokal, zawdzięczać nale- 


ży, że w traktacie pokoju poraz pierwszy, od- 
kąd ludzkość pisze traktaty pokojowe — zna- 
lazł się rozdział, poświęcony Pracy. Zapo- 
czątkowania Wilsona wyszły zaledwie z fazy, 
przygotowawczej. Pierwsze to kroki nowej i 
wielkiej instytucji, którą czasy przyszłe rozbu- 
dują. Rozbudują w miarę, jak wzrastać bę- 
dzie w siły klasa robotnicza świata. Od tej 
siły, od liczebności i jakości zorganizowanej 
klasy robotniczej — zależy powodzenie Kon- 
ierencji Pracy. Im klasa robotnicza będzie 
silniejsza, bardziej oświecona, bardziej świa- 
doma swoich celów i obowiązków, tem Kon- 
terencja Pracy będzie sprawniejsza, odważniej- 
sza i bardziej postępowa. Dobrze byłoby © 
tem pamiętać. Dotyczy to nietylko Konferen- 
cji Pracy. Dotyczy i ministerjum pracy. Wszę- 
dzie one na świecie istnieją wbrew klasie fa- 
brykantów. Wszędzie — obszarnicy, fabry- 
kanci, bogaci handlarze uważają ministerjum 
Pracy za instytucję zbyteczną, szkodliwą, nie- 
bezpieczną. Jest rzeczą klasy robotniczej czu- 
wać nad tą instytucją, nie dać umniejszyć jej 
wpływu, zakresu jej pracy, jej powagi. Prze- 
ciwnie. 

To był morał odczytu p. Sokala, który 
miał zasłużone powodzenie. Pracujmy, aby, 
rozwijały się i ulepszały Konferencje Pokoju. 
Pracujmy, aby ichy uchwały były wykonywane. 
Pracujmy, aby rządy reakcyjne nie uprzątały 
ipstytucji, które powstały z potu, z krwi, z ma- 
rzenia klasy robotniczej. | 


S. P. 


Zjazd Robotników Rolnych 
. Województwa Lubelskiego. 


Dnia 29 lutego w Wielkim Teatrze w Lu- 
blinie zgromadziło się blisko 2000 robotników 
rolnych, zapełniając galerje, loże, krzesła, a 
mawet. scenę. Zebrani zjawili się, aby wysłu- 
chać sprawozdania z zawarcia umowy między 
Zw. Rob. Rolnych a Zw. Ziemian na rok 1920, 
do 1-go. kwietnia 1921 r.) 

Zagait tow. Małek. “ Przewodniczącym 0- 
brano tow. Niskiego, do prezydjum powołano 
tow. tow. Pudłowskiego, Biedalę, Bartnika, 


sekretarza Ławkowicza z Rady Związków Za- | 


wodowych i Banachowicza ze Zw. Rob. Roln. 
Ziemi Lubelskiej, 


Kwapiński, przewodniczęcy Zarządu Central- 
nego Zw. Rob. Rolm W dwugodzinnym refe- 
racie tow. Kwapiński wyjaśnił nietylko waż- 
mość i znaczenie zawartej umowy na rok 
1920—21, nietylko zreterował punkt za punk- 
tem zawartą umowę, ale drobiazgowo opisał 
przyczyny, dla jakich umowa wypadła tak a 
nie inaczej. 

Następnie głosu udzielono przedstawicie- 
lowi Ministerjum ochrony pracy, p. Rosiniko- 
wi, w celu oświetlenia niektórych spraw, 
związanych z zawartą umową, 

Po przemówieniu delegata rządu, p. Ro 


| W sprawie zawartej ugody, referował tow. | sinka, przyjęto następującą uchwałę: 
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Zjazd delegatów Ziemi Lubelskiej Zw. 
Zawodowego Robotników Rolnych Rzeczy” 
pospolitej Polskiej, dnia 29 lutego 1920 r., 
po wysłuchaniu referatu przewodniczącego 
Związku, tow. Kwapińskiego w sprawie 
pierwszej umowy zbiorowej dla Polski na 
rok 1920, stwierdza, że pomimo zmniejszo- 
nej ordynarji, oraz innych braków, rzeczona 
umowa winna być przestrzegana, a to ze 
wzgiędu na klęskę aprowizacyjną ośrodków 
przemysłowych, na głód i nędzę proletarja- 
tu miejskiego; przyczem baczyć należy, by 
umowa ta nie zostala spaczona przes złą wo- 
lẹ riemian*, 


Dalej przyjęto przez aklamację następa- 
jącą rezolucję dodatkową: : 
Za uciążliwą i odpowiedzialną pracę 
przewodniezącego Związku, tow. Kwapiń- 
skiego, Zjazd wyraża mu swoje uznanie i 
calkowite zaufanie, Zarazem Zjazd wzywa 
tow. Kwapińskiego, aby nadał walczył w 
szeregach związkowych © wyzwolenie kla- 
sy robotziczej, 

Punkt drugi o wydzierżawianiu nieużyt- 
ków i ziemi ornej, odłogiem leżącej, refero- 
wał poseł tow. Malinowski, w barwnych sło- 
wach odzwierciedlając walkę, jaką trzeba z 
obszarnikami prowadzić w komisjach sejmo- 
wych. Tow. Malinowski wyjaśnił, że chociaż 
miljard marek Sejm uchwalił na zapomogi 
dla małorolnych i bezrolnych, którzy będą 
chcieli nieużytki i odłogi zagospodarowywać, 
to jednak ręce po ten miljard wyciągają ob- 
szarnicy. Mówca wezwał zebranych do tworze- 
nia kooperatyw rolnych, oraz organizowania 
się w Związek Zawodowy, najgoręcej zaś wzy- 
wł do czytywania gazet, broszur — do o 
światy. 

Po przemówieniach artyści Teatru Wiel- 
kiego odegrali przed zebranymi na zjeździe 
sztukę: „Ucieczka dziestęciu z Pawiaka“, Gra 
artystów wywarła ną uczestnikach zjazdu głę- 
bokie wrażenie, 
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Rozbiorą Turcję, czy nie rozbiorą? Oto 
pytanie, na które odpowiedź może już naj- 
bliższe dni przyniosą. 

Jeszcze dopalają się i dymią zgliszcza 
wielkiego pożaru, który miał spalić i w popiół 
obrócić zbrodnie całych stuleci; jeszcze nie 
przebrzmiały echa czternastu tez wilsonow- 
skich o samookreśleniu i e6amostanowieniu 
marodów, a już znowu stoimy w obliczu no- 
wej krzywdy, która nosi w sobie zarodki przy- 
szłych wojen i wcześniej czy później wywoła 
mowy pożar europejski. 

Turcja w roku 1920 jest w tem samem po- 
łożeniu, w jakiem znalazła się Polska w roku 
1796, z tą wszakże różnicą, że ani Fryderyk 
II, ani Katarzyna II nie osłaniali swych niec 
nych czynów figowym listkiem demokratyzmu 
i sprawiedliwości, jak to czynią w stosunku do 
Turcji „wielkie demokracje  zachodnio-euro- 
pejskie". Nad rozbiorem Polski podobno pla- 
kała Marja Teresa. Można być pewnym, że 
, geśli Lloyd George będzie płakał, to chyba w 
tym tylko wypadku, jeśli, dzięki stanowczej po- 


stawie nawpół mahometańskich Indji, noze- 


brać do reszty Turcji mu się nie uda. 

Przeciwko tej nowej niesprawiedliwości 
powinny podnieść głos protestu demokracje 
wszystkich krajów, w pierwszym zaś rzędzie 


Kiewolnica hoga... smutku, 
(„Hrabia Emil“ Zotji R. Nalkowskiej). 4% 


Ów sens nowy, plan chyba już ostate- 
czny, rzucony na calą przeszłość i teras 
źniejszość, to było, że życie jest drogą do 
śmierci, 

; Zofja R. Nalkowska. 


Jakieś głębokie, nawskroś filozoficzne 
poczucik względności, smutku wszystkiego, 00 
jest ludzkie, wieje od tej dziwnej powieści o 
'„Hrabim Emilu“, ujętej jakby w żałobne 
klamry - ramy, w przejmujące, nad wyraz me- 
lancholijne, obrazy śmierci przedstawicieli 
dwóch pokoleń hr. Worostańskich, ojca | sy 
ma. Koncepcja życia, jako żelaznej, bezlito- 
snej Ananke, ukazanie całego smutku istnie- 
nia, który się obraża tak nieubłaganie cho- 
ciażby w owej grze fortepianowej zidjociale- 
go, spodlalego, rosyjskiego oficera — sanita- 
rjusza, o ścianę z Gehenną, pełną jęków rat- 
nych i umierających, chociażby w owym pla- 
czu Niny, w zakrwawionym fartuchu sanita- 
rjvszki, nie mogącej zapanować nad porywem 
szluchu, przy wspomnieniu Jantejskich obra- 
zów męki w owej sali — Gehenniel 

Najpochlebniejsze dla Nałkowskiej, dla 
jej maestrji, jako artystki, porównania cisną 
mi się pod pióro. Osżczędna w słowach, ar 
tystka w każdym calu, pisze tylko to, co zosta- 
ło przez nią przemyślane i odezuto. Taki np. 

*) Zofja R. Natkowska. Hrabia Emil. Warszawa 
1920 Kraków. Nakiad Towarzystwa Wydawniczego 
w Wrszawie, y 


Moman A E R e E L E a a a ia 


demokracja polska przez względ chociażby na 
to, że Turcja była jedynem mocarstwem w Eu- 
ropie, które nie uznało rozbiorów Polski. 

Tak się dziwnie złożyło, że w tym samym 
czasie, kiedy Europa deliberuje nad rozbio- 
rem „chorego człowieka“ *), rząd polski pro- 
jektuje rozbiór.. Ministerjum zdrowia. I jak 
poszczególne mocarstwa entente'y ostrzą sobie 
ząbki, kto na Syrję, kto na Mezopotamię, kto 
znów na Anatolję — tak poszczególne mini- 
sterja naszego rządu pragnęłyby zaanektować 
departamenty i wydziały „chorego“. ministe- 
rjum zdrowia. ; 

Wprawdzie przeciwko rozbiorowi mini- 
sterjum zdrowia nie zaprotestują Iudje; wpra- 
wdzie zniesienie tego mimistecjum nie pociąg- 
nie za sobą tak wielkich następstw, jak nowa 
wojna europejska, jest jednakże inny wzgląd, 
wzgląd bardzo ważki, przemawiający za utrzy- 
maniem ministecjum zdrowia. 

Jest nim — ministerjum aprowizacji. 

Te dwa ministerja wzajemnie się uzupeł- 
sh i jedno bez drugiego jest nie do pomy- 

enia. N 

Dopóki będzie istniało ministerjum apro- 
wizacji, które czyha na nasze zdrowie, dopó- 
ty musi istnieć ministerjum, któreby zdrowia 
naszego broniło. 

Pod jednym tylko małym warunkiem, że 
będzie broniło interesów zdrowia, nietylko zaś 
interesów lekarzy, 4:0 

Roman Boski. 


*) „Chorym człowiekiem" nazwat Tureję Mon- 
teskjusz w swych „Listach“, ; 


Wybór A qaita. 


Po zwycięstwach, odniesionych przez ro- 
botników angielskich w szeregu wyborów u- 
zupełniających, spodziewano się również po 
konać starego Asquiih'a, przywódcę libera- 
łów. Atoli w okręgu Paisley kandydat robot. 
niczy, Biggar, przepadł dy się jednak bliżej 
przyjrzemy rozultatowi wyborów, przekona» 
my się, że robotnicy poczynili znaczny postęp, 
podczas gdy liberałowie bodaj, że ostatnie od- 
nieśli w okręgu tym zwycięstwo. Okręg Pal- 
sley w Szkocji zawsze wybierał liberałów. W 
grudniu 1918 r., kiedy wybory odbywały się 
pod znakiem koalicji rządowej konserwaty- 
stów i liberałów, wybrany został liberał nie- 
zależny (przeciwrządowy) przeciwkó Biggaro- 
wi i liberałowi rzędowemu. Obaj kandydaci 
liberalni otrzymali razem 14,743 glos. a Biggar 
7436 gł. Obecnie Asquith zdobył 14,6% gł. 
Biggar zaś 11,840 gł. Ponieważ trzeci kan- 
dydat konserwatywny nie wchodził w rachu- 
bę, więc ilość głosów liberalnych skupionych 
na Asquith'a jest mniejsza, aniżeli w 1918 r. 
podczas gdy kandydat robotniczy, Biggar, uzy* 
skał przeszło 4,400 gł. więcej. 

Śmiało można powiedzieć, że nie libera- 
lizm zwyciężył, ale osoba Asquith'a, jako jed- 
nostki wybitnej w życiu politycznem Anglii. 
Walka wyborcza była nader ożywiona i ostra. 
Asquith w licznych mowach wygłaszał pro- 
gram wskrzeszenia liberalizmu angielskiego w 
calej jego czystości, chcąc w ten sposób skap- 
tować z jednej strony głosy wyborców, rozcza- 
rowanych doszczętnie, polityką Lloyd Geor- 
ge'a, a z drugiej robotników, którzy dawniej 
chętnie szli na pasku liberalizmu, a teraz wa- 


obraz bitwy, w której hr. Emil został przywa- 
lony przez konia, choć krótki i AAY, pod 
względem siły przypomina potężną wizję bi- 
twy pod Waterico u Stendhala, w jego „Chart 
reuse de Parme“ („Klasztor Kartuzów w Per- 
mie*). 

Nałkowska jest powieściopisarskim talentem, 
w rodzaju Balzaca i Stendahala. Tak samo jak 
tamci, pochyla się ona przedewszystkiem, w 
badawczej, filozoficznej zadumie, nad zagadką 
bytu, i nad tajemnicą ludzkiej duszy. Przy- 


tych genjuszów — tytanów powieści, to ten 
wpływ został, że tak powiem, organicznie 
wtworzonmym w jej duszę, w jej indywidual- 
nosé twórczą. Nawet jakby jakieś dalekie, 
miośmiałe echo Rousseau'a zalatuje nas tutaj, 
które, może uawet nieświadomie, zaakcento- 
wała Nałkowska w wyborze imienia bohate- 
ra tej swojej pięknej, głębokiej powieści, 

Pełną nieopisanego wdzięku, gdyż wy- 
kwitłą z bezdennego, głęboko odrzutego smut- 
ku istnienia, n'by kwiat jakiś medjumiczny, 
jest ironja Nalkowskiej. Właściwie przepo- 
jona nią jest łagodnie, niemniej jednak bezna- 
dziejnie, cała powieść, nawet w najbardziej, 
że tak powiem, patetycznych,  „entuzjastycz- 
nych“ jej miejs'ach. Ów hr. Emil, patrzący 
pobłażliwie, a nawet do pewnego stopnia ży- 
czkiwie, na stały, „małżeński” konkubinat mat- 
ki z sąsiadem, a po jego śmierci — z pleni- 
potentem, ów trzesący losami państw, a jed- 
noczećnie tak beznadziejnie głupi „hrabia == 
stryj Józef”, Richólieu wiedeński, którego 
wprost nagminną głupotę tak bez trudu prze 
nikna? Emil, chociaż był jeszcze wtedy właści- 
wie dzieckjem! A owe smętne, opłakane. a 
zawsze jakby jałweś n'ewczesne, czy spóźnio- 


czem, jeżeli może być mowa o wpływie na nią 


nama O 


hają się między liberalizmem, a socjalizmem. 
Zasadnicza walka odbywała się między Asqui- 


th'em a Biggarem w sprawie unarodowienia 


kopalń, zwalczanego przez Asquith'a, jako 
niezgodnego z dogmatami liberalizmu. Na tym 
więc punkcie prawie 60% nadwyżki głosów 
Biggara świadczy, że robotnicy coraz bardziej 
igną ku sztandarowi socjalistycznemu, że H- 
beralizm zbankrutował w masach robotni- 
czych. ; i 

Z drugiej strony Asquith z całą energją 
wystąpił za zawarciem pokoju z Rosją, za de- 
mobilizacją i wypcwiedział się za rewizją 
traktatu pokojowego. O ile przeto robotnicy 
mają, bądź co bądź, powód być zadowołonymi 
z wyniku wyborów, o tyle rząd Lloyd George'a 
poniósł porażkę dotkliwą, ponieważ program 
Asquitha jest w dużej mierze antyrządowym, 
a kandydat konserwatywny otrzymał znikomą 
ilość głosów. Ale przebąkują też w prasie, że 


Lloyd Georga pocichu popierał kandydaturę 


Asquith'a, albowiem, nauczony doświadcze- 
n'em wszysikich prawie kilkunastu wyborów 
uzupełniających, Lloyd George już teraz wy- 
raźnie wycofuje się z dotychczasowej polityki 
i, czując pismo nosem, dąży do porozumienia 
się z równie szczwanym, jak i on, lisem — 
Asquith'em. Bardzo więc prawdopodobnem 
jest, że Lloyd George i Asquith przy najbliż- 
szych wybora-h pójdą ręka w rękę, jako li- 
berałowie „najczystszej wody“, by opędzić się 
konkurentom konserwatywnym, a zwłaszcza 
zmniejszyć potężniejący z dnia na dzień na- 
por mas robotniczych. 


marame ens anaa MA ranea 


Rech socjalistyczny zagranica. 


Francja. W Strasburgu rozpoczął*się 25 
lutego kongres doro.zny partji socjalistycznej, 
Przybyło około 250 delegatów. Z bratnich 
organizacji przybyli przedstawiciele Anglji, 
Holandji, Belgji, Szwecji. Brytyjska partja 
socjalistyczna, "należąca do Ill-ej Międzyna- 
rodówki wysłała 2-ch delegatów, których poli- 
cja francuska zaaresztowała po wylądowaniu, 
zrewidowała, przetrząsając wszystko, co mieli 
przy sobie i dopiero po 5-ciu godzinach pu- 


- ściła na wolność. Tak samo delegat szwajcar- 


ski, Braber nie mógł przyjechać, niewiadomo 
jednak, czy z winy rządu francuskiego, czy też 
szwajcarskiego. I 

Wspomniani dwaj delegaci angielscy we- 


zwali kongres do przyłączenia się mo- 
skiewskiej Międzynarodówki, podczag gdy de- 
legatka „Partji Pracy" pahi Snowden oświad- 


czyła, że partja ta nie przyłączy się narazie do 
Iil-ej Międzynarodówki, lecz przyśle delega- 
tów na kongres genewski. Wogóle delegaci 
zagraniczni starali się wpłynąć stosownie do 
reprezentowanego przez nich kierunku na de- 
cyzję kongresu w sprawie przynależności do 
dwóch współzawodniczących  Międzynarodó- 
wek. 

Lenin nadesłał list na ręce Longueła, w 
którym oświadcza, że Moskwa przyjmie na 
swoje łono partję francuską, O ile ta oczyści 


się z jednostek w rodzaju Alberta Thomasa, 


Sembata i Bracke'a. (Jest to niesłychane wtrą- 
canie się w sprawy partyjne wewnętrzne in- 
nego kraju. Coby to Lenin powiedział, gdy- 
by która z partji socjalistycznych zechciała o- 
czyścić bolszewizm rosyjski z elementów so- 
cjalistycznie podejrzanych, nie mówiąc już o 
jednostkach skompromiiowanych?) 


ne „bonnes fortunes'y" (powodzenia) Emila, 
do których zaliczam także i egzotyczną angiel- 
kę, Dyjanę, z „gęsią skórką” na łokciach od 
ciągłego czytania na obomaniel A zwłaszcza 


ta nieporównana komiczka, baronowa Ephra- 


im, której najintymniejsze szczegóły bielizny 
były pozapinane na brylantowe guziki, a któ- 
ra, widocznie rozrzewniona „rycerskiem* wy- 
wiązaniem się hr. Emila z roli „kochanka“, 
powiedziała do niego, na „wychodnem ze 
schadzki: „Ja tu julro przyjdę"! I owa nie 
porównana „tajemnica“ jej tak szybkiego „u- 
padku“ (t. j. to, że była w czwartym miesiącu 
ciąży!...). A ów bohater legjonów, Żelawa, ze 
swoją matołkową passją do rybołóstwa, i to 
wymordowanie przez niego całej masy ryb, 
przy pomocy puszki ekrazytu i sznura Bicke 
forda! Jest Wojna Narodów, są bohaterzy (i 
to prawdziwi, tacy, jak major Żelawa!), Pol- 
ska będzie niepodległa, a jedaak, ach, jakież 
życie w gruncie jest smutne | beznadziejne! 
Jeżeli chodzi znów o subtelność, o wyra- 
finowane, pajęcze, nieuchwytne poruszenia du- 
szy, których caly szereg pochwyciła 1 uwiecz- 
nita Nałkowska w „Hrabim Emilu“, to do jej 
pereł w tym rodzaju zaliczam całą melancho- 
lję dogasania hr. Worozta «skiego — ojca, na 
tle pościerają 'ego się za oknami eudnego, klu- 
wienieckiego krajobrazu, a także spotkanie 
przez Emila, podczas przechadzki z Niną, ma- 
łej dziewczynki, której matkę, Joańnę, już od- 
dawna zmarią, Emil kochał, także jako dziew- 
czynkę, będąc jeszcze dzieckiem, i odtąd już 
jej nie widział nigdy w życiu. Była to może 
jedyna, prawdziwa jego miłość (w czem tkwi 
ironja jego życia), gdyż milość dla Dyjany 
właś iwie nie posunęła się poza tazę pierw- 
szej krystalizacji (patrz Stendhała „De la- 


Dotychczas omawiano sprawy organiza- 
cyjne i przystąpiono do rozpraw nad polityką 
wewnętrzną. 

Sprostować należy wiadomość, podaną 
przez pewne warszawskie dzienniki barżuar 
zyjne, jakoby kongres uchwalił już przystąpić 
do III-ej Międzynarodówki. Uchwała taka za- 
padła w Paryżu na zebraniu przedzjazdowem 
organizacji lokalnych. O przebiegu kongresu 
i uchwałach jego napiszemy obszernie. 


+ 
+% 


Hiszpanja. Wybory do Rad miejskich 


przyniosły duże zwycięstwo socjałistom. Ww 


Madrycie wybrano 7 socjalistów, co w warun- 
kach hiszpańskich jest b. dużo. Wogóle przy 
wyborach wzmocniła się prawica i skrajna le- 
wica, podczas gdy Środek republikański w nie- 
których miastach zupełną poniósł klęskę. 
Zjawisko prawie powszechne po wojnie, 


(przwa zamordowanie sowieckiej 
m sji bzerwongya ArZyŻa. 


W uzupelnieniu wczorajszej wzmianki © 
rozpoczętych rozprawach sądowych w gluśnej 
sprawie zamordowania członków sowieckiej 
misji Czerwonego Krzyża, podajemy przebieg 
obrad-w pierwszym dniu. 3 

Onegdaj odczytano akt oskarżenia i wy* 
słuchano zeznań oskarżonych. Z aktu oskar 
żenia wynika, że pchor. żandarmecji Lasoakń 
przywiózł do Łap z Warszawy pięciu członków 
rosyjskiej misji Czerwonego Krzyża: d-ra 
Klocmana, Wesołowskiego, Altera, żonę jego i 
matkę, celem odstawienia ich do Białegostoku. 
Z polecenia ówczesnego dowódcy odcinka w 
Łapach ppułk. Pasławskiego, który nie zga- 
dzał się na przepuszczenie misji przez swój 
odcinek: por. Antoniewski, podkomendny 
Pasławskiego, wydał rozkaz por. Cyndle- 
rowi, ppor. Zygmuntowi Lewickiemu, sier 
żantowi  Bocheńskiemu, obecnie  nieżyją” 
cemu, szeregowcowi Kaziorowi i Albino- 
wi Lewickiemu odwiezienia misji do Cie 
chanowca, skąd mieli udać się w dalszą 
podróż przez front., Do Ciechanowca udali się 
wszyscy wyżej wymienieni wraz z pchor. La- 
sockim; tam wynajęto furmanki. Wszyscy woj- 
skowi, prócz Lasocziego, który został w Cio 
chanoweu, przebrałi się po cywilnemu, odpra- 
wili właścicieli turmanek i wraż z członkami 
misji udali się w stronę Białegostoku. Po dro- 
dze skręcili z gościńca; ppor. Lewicki został 
przy koniach, inni odprowadzili misję do la- 
su, gdzie dokonano zabójstwa. Wesołowski, 
Klocman i obie kobiety zostały zabite, Alter 
upadł ranny i po oddaleniu się zabójców do 
stał się do najbliższej wsi, a potem i do Bia» 
łegostoku, skąd wyjechał do Rosji. 

Udział w zabójstwie Lewickich, Cyndlera 
i Kaziora został ustalony; oskarżeni przyznali 
się do tego, że zamordowali członków misji 
i potem podzielili się znalezionymi przy zabi- 
tych pieniędzmi. Przed sądem Cyndler nie wy- 
pierał się udziału w zabójstwie, starał się jæ 
dnak obciążyć nieżyjącego Bocheńskiego, któ- 
ry rzekomo miał być głównym inicjatorem 
mordu. Żandarm Kazior otwarcie zeznał, że 
wiedział o tem, iż ma zamordować członków 
misji i z przejęciem i zamiłowaniem opowia- 
dał o tem, w jaki sposób zabijał, jak strzelał, 
jak dopędzał młodą żydóweczkę Alterową, 


mour“). ' 

Nałkowska w „Hrabim Emilu” jest nie 
tylko niewolnicą boga smutku, ale także po 
mysłu najlepszej ze swoich poprzednich po- 
wieści, „Narcyzy”*. „Narcyzowość”%, w naj 
szlachetniejszem, w najgłębszem znaczeniu te- 
go wyrazu, wchodzi w skład istoty twórczej in- 
dywidualności Nałkowskiej. W  „Narcyzis” 
wglębiła się ona, jak nikt dotychczas w pol- 
skiej literaturze z twórców - kobiet, poza Żmi- 
chowską, w cud Psyche kobiecej, Ale też 
ten narcyzowy typ kobiecy załascynował samą 
jego twórczynię, Emil, przy całej swojej „mę- 
skości”, której tak piękue i liczne złożył do» 
wody (a jak to widzieliśmy już poprzednio, 
nietylko jako legjonista), ma dużo w sobie z 
kobiety, i to właśnie z Narcyzy, z wyklucze 
niem tego, co było w Narcyzie genjuszem ko- 
biecościl Ta nawskroś kobieca, pzychiezna 
niepewność siebie, to ciągłe zapatrzenie się w 
siebie (nietyle sokratyczne, ile właśnie „nar 
cyzowe“) — zostały udzielone hr. Emilowi 
przez Nałkowską z jej poprzedniej, znakomi- 
tej, niezapomnianej dla mnie powieści. 

Jeszcze jedno: w „Hrabim Emilu“, 
całym rzekomym „chłodzie“ i objektywizmie 
artystycznym Nałkowskiej, bucha w głębiach, 
najczystszym zdrojem, głęboka miłość Ojczy* 
zny i dusząca wprost piersi radość z Jej 


(zmartwychwstania. Uczucia te, jak utajony, 


cichy blask greckiej lampady, prześwieflają 
alabastrowy posąg jej powieściowego dzieła. 
W pięknym, wysoce wartościowym utworze 
Nabkowsk'ej, sztuka polska odnosi niesodzien- 
ny tryumf, na tle beznadziejnego wprost zo 
bojętnienia społeczeństwa dla swej literatury. 
Wacław Wolski, 


W wzwoozazną 


mie, 63 


która uciekała i t p. Zygiwunt Lewicki wie- 
dział o zabójstwie, lecz został przy koniach. 
Albin Lewicki twierdził, że nie wiedział, kv- 
go zabił. Gdyby był wiedział, że są to członso- 
wie misji, nie popełniby zbrodni, 
Ponieważ udział w zabójstwie czterech z 
oskarżonych został ustalony, śledztwo sądowe 
miało na celu wykazać, czy działali z wlasnej 
woli, czy też z rozkazu władz, zaś co do Lā- 
sockiego i Antoniewskiego, ustalić należało, 
czy wiedzieli o zainierzonem zabójstwie i w 
jakim stopniu przyczynili się do zbrodni. 
Obrady sądowe, wytruwnie prowadzone 
przez sędziego majora Czechowicza, wyjaśni 


Pan St. Grabski i jego komunikat. 


Na począlku wczorajszego posiedzenia 
pos. St. Grabski złożył następujące oświad- 
czenie: „Na poprzediiem posiedzeniu w dy- 
akusji nad nagłym wnioskiem p. Lieberuiana 
i tow. posłowie Liberman i Dąbski wypowie- 
dzieli zarzut, jakobym wydał komunikat z taj- 
nego posiedzenia komisji spraw zagranicz 
nych saimiowvlnie i nieodpowiednio du treści, 
ałużonych ua posiedzeniu komisji oświadczeń 
rządowych. Stwierdzam, że rzeczony kuuiunie 
kat udzieliłem prasie, ustaliwszy dosłownie 
treść jego z p. minisirein spraw zagranicznych 
i p: prezesem Rady Ministrów", 

Otóż. rzece się tak miala: 

Komunikat napisał p. Grabski sam, o czem 
świadczą chociażby blędy ‘gramatyczne i sty- 
listyczne, poprawione przez dzieunikarzy. 

W przelocie złapał w korytarzu p. Skul- 
ekiego, a później p. Patka i szybko odczytał 
ów komunikat. Ci machnęli ręką i powiedzie” 
M: „dobrze”, przyczemi mie jest rzeczą pewną, 
czy p. Palek słyszał, co mu czytano. Nie po- 
chwalamy tego rodzaju lekceważenia komuni- 
katów sejmowych i przypuszczamy, że na 
przyszłość pp. Skulski i Palek uważniej będą 
słuchać, oo im p. Grabski odczyta. 

Tak czy owak — komunikat nie jest przez 
to prawdziwszy, że p. Grubski pragnie dzielić 
jego ojcostwo z p. Skulskium i p. Putkiem. 

Co się tyczy wspomuianych błędów gra- 
matyczuych, stylistycznych i ortograficznych w 
rękopisie p. Grabskiego, to możemy zastoso- 
wać do tego bajeczkę: 


„Staś na sukni zrobił plamę, 
Płacze i przeprasza manę, 
Korzystając z chwili mawa, 
Rzecze: ta wypierze się plama, 
Ale strzeż się, muje dziecię, 
Brzydkim czynem splamić życie, 
Bo ci, Stasiu, mówię szczerze: 
Ta się plama nie wypierze*, 


Plama gramatyczna wyprana została przez 
dziennikarzy. Ale „brzydki czyn“ p. Grabskie- 
go, niezgodny z prawdą komunikat— „ta się 
plama nie wypierze”. - 


$ 
i è « 


Przyjęto wczoraj ustawę 0 odbudowie 
kraju w 2-m i 8-m czytaniu. Do ustawy tej, 
zainicjowanej przez piastowców, prawica zą- 
prowadziła niektóre poprawki, np. uwzględ- 
nienie czynnika przedsiębierczości prywatnej. 
luna poprawka pos. Wierzbickiego, aby przy 
wywłaszczeniu i świedczaniach na oele odbu 
dowy oszczędzano przedsiębiorstwa prywatne 
przemysłowe, upadła. Pan Wierzbicki wygło- 
sił hymn na cześć polskiego przemysłu... przy- 
szłości, natomiast ostro krytykował rząd obec- 
ny, a jego informacje o gospodarce Minister- 
stwa wojny, które uciekało się do przymuso- 
wej rekwizycjj wówczas, gdy żołnierze na 
froncie marzli, a składy fabryczne w Łodzi 
i Białymstoku uginały się od nadmiaru wy- 
tworów włóknistych, zakrawa?yby na krwawy 
żart, gdybyśmy nie przyzwyczaili się do tego, 
że za rządu burżuazyjnego wszystk mo- 
żliwe. ? ; 

Pan Wierzbicki atoli niefortunnie wybrał 
się z krytyką, gdyż tow. Diamand wytknął 
mu, że to przecież on, Wierzbicki, jest tym re- 
żyserem, który ciągnie poza plecami rządu 
„sznurkami, aby powodować ruch na scenie 
marjonetek'. 

Ponieważ pan Wierzbicki powołał się na 
„tradycje* rządu, przypominamy mu jego Wla- 
sne tradycje. On to bowiem przed wojną na 
zjeździe przemysłowców w Petersburgu zwró- 
cił się do obecnych, wskazując na godło pań- 
stwowe rosyjskie—dwugłowego orła — ze slo- 
ec Z symbol maga polityki gospodar 
czej: na głowa przemysł a druga to 
rolnictwo!“ : , 

Pan Wierzbicki wogóle nie był jednost- 
ką twórczą w dziedzinie przemysłu j darem- 
nie chciałby uchodzić za męża w rodzaju Lu- 
beckiego, lub Steinkellera. Był on zwykłym 
„chodotajem po dielam“ potentatów wielkie- 
go przemyslu. 

Tow. Hausner wskazał w dyskusji na nie- 
zmierną doniosłość ujęcia przez rząd sprawy 
uruchomienia budownictwa w kraju. 

Pozatem załatwiono wreszcie w 8-m czy- 
taniu ustawę inspektoratów przemysłowych w 


p WZ AZ Z. WZ ZZ ZE WZW O ZZ 


„sprawozdanie do jutra. 


„KOBOTNIK”, środa, B mara 1920 r 


ły w pewnym stopniu sytuację. Na szczególną 
uwagę pod tym względem zaslugiwały zezna- 
nia b. szefa żaudaruierji rotmistrza Okvłowi- 
cza i ppulk. Sasławskiego, które w związku 
z zeznaniami oskarżonych į innych świadków 
pozwalają przypuszczać, że zgladzenie misji 
zamierzone było przez innych, a wykonane 
jedynie przez tych pięciu wojskowych, któ- 
rzy wyruszyli z misją z Ciechanowca. 

Z braku miejsca odkładamy szczegółowe 


Dziś zapewne ukończone zostanie bada- 


nie świadków i Sąd przystąpi do wysłuchania 
stron, 


Małopolsce. Piastowcy z kwaśną miną zgodzi- 
li się ua nią, wyrażając jeduak obawę o to, 
by 8-godzinny dzień roboczy nie zablądził pod 
strzechę robotnika rolnego i o to, aby... bol- 
szewicy nie opanowali Ministr, Pracy. 

_ Wreszcie załatwiono kilka drobnych u- 
staw. W sprawie buduwy nowej oduugi kole- 
jowej tow. Moraczewski słusznie poduiósł, że 
kuleje u nas buduje się bez wszelkiegu planu, 
mimu dwukrotuego wezwania w tej mierze. że 
„wyrywa się kawalki* sieci kolejowej, uwzglę- 
duiając potrzeby i interesy wyłącznie lokalne, 


_ Pod koniec posiedzenia p. marszałek, mi- 
mo usiluej prośby pos. Pielrzyka, mie chviał 
pozwolić ua uzasadnienie uuglości wuiosku 
klubu N-Z-R. w sprawie gwaltów admin.glra- 
cyjdych ua Pomorzu, Nie chcial pawel pozwu 


lić ua odwułanie się do lzby, czy ona chce po 


przeć żądanie wnioskudawcy, czy nie. Źwy+ 
czajnie przeszedł nad prośbą i protestem pos, 
Pielrzyka do porządku dziennego, poczeni u- 
dzielił głosu dla uzasadnienia naglości pos, 
ks. Pośpięchowi w sprawie „Sicherheitsweh- 
ry“ na Górnym Śląsku. A więc p. marszałek 
podług własnego widzimisię kwalifikuje, któ- 
ry wniosek jest na tyle ważny, aby zgodzić się 
na jego uzasadnienie, który zaś nie. Jest to 
niesłychane nadużycie, umożliwiające Mar- 
szułkowi faworyzować ten lub inny wtiosek, 
przeciągać niepomiernie. posiedzenie, by 
zmniejszyć zaciekawienie lzby i t. p. sztuczki 
natury nie tyle parlameutarnej, ile psycholo- 
giczno-partyjnej, 
A BP" 

Po odczytaniu interpelacji 
Grabskiegu przystąpiwwo do 

Sprawozdania Komisji Odbudowy Kraju, 

Pos. Jau Dębśki podkreśla, że pierwszyw wa- 
runkiem zapobiegania epideujom i chorobom jest 
amima warunków życia, Dopóki nie będzie odbu- 
dowy, nie będzie zugospodurywanych odiygów ; 0- 
prów tego siau Obevuy grozi wezbraniem agitacji 
uiebezpiecznej wśród bewdonuych, Mówca ua li- 


i oświadczeniu p. 


cznych przykladach przedstawia niedoięstwo i nie - 


zaradność biurukracji urzędowej, będące glówuą 
przeszkodą na drodze do odbudowy kraju. 

(low. Diamand: Kióż tam jest ministrem?) 

Pos, Wierzbieki omawia gospodarkę drze wną, 
ara D Sry cz) ła rdf E aaas 

rzyścią dlu kraju, nie posiwdając odpowiedniego 

aparatu, tradycyi itp. Setki i tysiące cegielń, tar 
taków i cemewiowui stoją 'pusiką, a państwo wru- 
choanilo zaledwie kilkeuaście z uich. Nieporozu- 
mieniem więc jest Żąduć od rządu uruchunienia 
cegielń i fabryk, by następnie wytworumi tychże 
odbudować kraj. Mówca krytykuje usiuwę, po 
rówiując ją do zeszlorocziej ustawy o świadcze- 
niach wojennych. która byla oględniegsza, a mimo 
to nie doprowadziła do rezulatów pożądanych. 
Odbudować kraj można będzie dopiero po ogóluej 
odbudowie życia gospodarczego. 

Nasiępuie mówca ostro krytykuje : politykę 


przemysiową rządu. Jad polityki okupacyjnej po-. 


został w rządzie polskim. Polski przeunysł tytu- 
miowy wyparło ua rzecz niemieckiego. Wiedeń o- 
klebral Polsce galąż budowy mostów. Wreszcie 
mówca opisuje możliwości wspauialego rozwoju 
przemysłu w Polsce, zazuacza, że wydajność pracy 
robotnika polskiego zuacznie wzrosła, 

Mówca oświadcza się za poprawkami do u 
stawy, ( ? 
Po pos. Ciośli zabiera głos tow. Hausner: 


( Krytyka, dotycząca ustawy omawianej 
wyszla z tych stronuiwbw, które mają swvich 
przedstawicieli w rząduie. Jeżeli ta krytyka 
byla słuszna, to nasuwa się pytanie, co warta 
każdą ustawa, jeżeli rząd nie posiada takich 
vgunów, któreby ją wykouały. Mówca przy: 
maje słuszność wywodów p. Wierzbicekieg», 
że, aby odbudować Polskę nie można sięgać 
tylko do jeduegą Źródia. Należy sięguąć do 
wszelikich możliwych śrudków. Ustawą jest 
bardzo jednostronnu, nietylko 00 do środków, 
malerjałów, i spsobów dostawy, ale też oo do 
sił roboczych. P. Wierzbicki mówił tylko o 
przemyśle, jako o środku, zreadzowawia tej 
ustawy. Ale, aby zbuaoweć dziesiątki i setki 
tysięcy domów, trzeba sięgnąć do najprymi- 
tywniejszego również prezmysłu wiejskiego. 
Sił roboczych dziś w Polsce brak. Rozproszyła 
je wojna P. Wierzbicki mówił bardzo pięknie 
o roli wielkiego przemysłu, ale wiamy, jak 


` i 


Obrady Sejmowe. 


Besja trzecia — Posiedzenie 12b, 


mocarstwa zaborcze pracowały nad jego- zni- 
swweniew, wiemy też, jak jesteśmy zeleżni ud 
zagranicy 00 do maszyn i surowców i niema 
mowy, żeby przemysł ocegrał przy odbudo 
wie wielką rolę. 

Ale istnieje przeniysł budowlany, który 
niestety, zupełnie w ustawie pominięta. W Ma- 
łopolsce przemysł ten wymarł zupełnie — i 
nikt o nim uie pomyślał. To prawda, że pree- 
mys? ten musi się liczyć z niezmiernie wys» 
ką ceną materjałów i robocizny, ale jest to 
jedyny przemysł, będący całkowicie w na- 
szych rękach i nie potrwebujący zagranicy, a” 
by go uruchomić. Państwo powinno ponieść 
największe ofiary dla tego przemysłu, musi 
znaleźć środki na jego ożywienie, od tego za* 
leży kwestja mieszkaniowa na wsi i w mie- 


„ście, bezpieczeństwo tyłów naszej anmji. 


Mówca wnosi następujące rezolucje: 

„Wzywa się Rząd, aby w czasie najbliż- 
szym przygotował ustawę, klóruby umożliwiła 
odbuduwę przemysłu budowlanego, w szcze 
gółwości 1) by przygotował projekty. wszyst- 
kich konieuznych budynków państwowych w 
miastach velem ich odbudowy, 2) by porozu- 
mial się ze wszystkimi związkami komuual- 
nymi i przez wydatue subweucje i pożyczki 
zachęcił je do budowy budyuków własnych”. 

Po przemówieniach pos. Suligowskiego, Krem- 
py, ks Kutali, ka Okonia, zabiera glos min. Kę- 
dzior, który odpuwiada ma poczynione zarzuty i © 
świwicza, że wydano caly gorog rozporządzeń, by 
zanudzić zięmu. Zgadza się ua różne poprawki w 
usta wie. 


Po przemówieniu ref. Bryla 
zamknięcie dyskusji, 

Tow, Diamaud (w sprawie sprostowania). Pan 
posel Wierzbicki krytykował rząd bandiz ost, 
nie zwpouuwą o tem, że za kulwemi uswwierjów, 
a specjukne uiuisterjum przemysłu i bundlu wla- 
śnie miejsce ma p. Wierzbichi i ozgaie szuurkani. 
aby powodowuć ruch na scerie murjouetek. (P. 
Wiersbicki: baju, bajų, bęcziez w raju). P. 


Izba uchwala 


Wierzbicki powiedział zwraczjąc się do muie, że 


mad terażuiejszy jest wyrazera tradycji dawniej 
szego rządu. Może myślał p. W. o tym krótkim 
osie, kiedy zasiadał na krześle minista przemy- 
eu i handlu (P, Wierzbicki: nie, o tym póżniej- 
szym). Żywe wspóldziałunie p. W. zuajduje wyraz 
w rządzie, a to są Lradcyje bardzo dawne niestety 
w tym kraju o tradycji biurokracji autokratycznej. 
Nie będę wspomiuał o związkach między rządem 
dwwuiejszym, a wanlwami, które p Wierzbicki re 
prezentuje, nie będę mówił o orlach o dwóch 
buch. (Marszałek przerywa i Gzwoni). P. Wierzbieki 
mówi, że dążenie do gospocznii państwowej w 
dziedziuio przemysłu jest dzielem pi prreduicgu 
Ministerjum, za które i ouo i strouniotwo moje po- 
nosi odpuwiedziulność, Oświsdczwm, że tę odpo- 
wiedzialność -ponosimy 4 wielką radością, albo 
wiem to jest tendencja rozwcju kultury i gospo- 
darki spotecznej w calej Europie (Glos na prawicy ' 


` Ohol) A jeżeli u nas (wskacują” na lawy minister 


jalne) ci panowie tutaj uie dorośli do tego pada- 
nie, to należy usuuąć tych penów a nie fospodurkę 
uowoczesią Jeżeli jan wpzowacza słonia do skia- 
du porveluny, to sloń jest winien, a nie porcelana, 
że jest potiuczona (Wrzwa ua priwicy), 

Przystąpiwno do gosuwania, Ustauę a po 
pruwkami p Wierzbiekiego przyjęto w drugiem 
czytawiu, wraz z obu rez tvojenń komisji, Rezolu- 
cję, wuiesioue na dzisiejszcm posieczeniu odesłano 
do komisji. 

Nasiępnie przyjęto ustawę w trzeciem czytaniu. 


Ustawa, w sprawie inspektorów przemysłowych w 
a Małopolsce, 


Sprawozdawca tow. Żulawski: ` Komisje 
prawuicze i ochrouy pracy jeszcze raz rowpa- 
trywały ustawę i nabraly przekonania, że pod- 
noszowe w Sejmie wątplowości nie są uzasad- 
nione. Ustawa nic nie zinienia w konipetencji 
generalnego delegata, a oddaje tylko korpe- 
tencję w najwyższej iustrncoji Ministerjum pra- 
cy. Drugi zarzut, że ustvwa z 1883 roku tyczy 
się tylko spraw przemysłowych polega na uie- 
porozuunieniu. Widocznie poinieszauo ją z pa- 
tentem cesarskim z tegoż roku, dlatego komi- 
sja prawnicza czyni tę jedną Poprawkę styli- 
styczną w ustawie, że w wt, 1 po słowach „u- 
stawy 2 dnia 17 czerwca 1883“ wstawia 
„Dziennik Praw Puństwa 117". Zresztą usta- 
wa pozstaje taką, jaką ją uchwalono w dru- 
giem czytaniu. 

Pos. Kiernik zgadza się głosować za ustawą 
gdyż przyczynia się cna do zaniku kordonów Zar 
strzega się przeciw duchowi w Min, Pracy, aczkol 
wiek „duch“ obecny jest lopszy niż poprzedni. la 
teres pańsiwa musi być na pierwszym planie, dla- 
tego też mówca sprzeciwia się, aby inspektoraty 
przemysłowe wtrącajy się do zatargów z robotni- 
kami rolnymi i aby agitację za S-godzinnym dniem 
precy wprowadzano do rolu.ctwa Stawia też w 
tym duchu rezobucję. 

Tow. Żuławski odpowieda, że inspektoraty 
pracy nie mogą przekroczyć istniejących ustaw, 
choćby im podlegały zarówno przemysł jak rol 
póctwo, 

W głosowaniu ustawa przechodzi wraz z rezo- 
lucją pos. Kiernika, Pruwica wstaje, ociągując się. 

A Kolej Sierpe-Brodniea. 


Po referacie pos. Wasilewskiego i przemówie- 
niu krótkiem tow. Moraczewskiego, przyjęto w 8-ch 
czytaniach ustawę o budowie kolei na Linji Sierpe- 
Brodnica 


8 
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Btypendja dla sluchaczy wyższych sakladów naw 
kowych i 

Uchwalono po dlugim, a zbytecznym reteracid 
pos. Sokolniekiej, 

Na tem porządek dzienny wyczerpana. 

Nagłe wnioski, 

Przy odczytaniu neglych wriosków, pos. Pies 
trsyk żąda prawa motyw waria naglości wuioskiut 
swego klubu, oo marszaleń. odrzuca, Pos. Pietrzyk 
protestuje głośno. 

Następnie ks, Pośpiech tzasednia magłośł 
wniosku w sprawie - rozbrojenia „Sicherbeiter 
wehry* na Górnym Śląsiu, prowokującej ludność , 
polską. Naglość przechodzi jedaqm;śluie, alę pos 
Pietrzyk rouca okrzyk; 

„Jak endecy tam rząd obejmę, te tam takie 
same będą rządy !* j 

Następne posiodzenie we awartek o g. 4 po 
połudwiu. 


INTERPELACJA 


posła Ziemięckiego i tow. do p. Ministra Pracy 
i Opieki Spolecziej w sprawie przysyłania 
pieniędzy przez robotników polskich rodzinom : 
swym z Francji do Polski, > 
Robotnicy, wysłani do Francji przez Pań- 
stwowy Urząd Pośrednictwa Pracy i Opieki ; 
nad wychodźcami, nie są w stanie przysyłać aa: 
pieniędzy dla rodzin swych, powstałych w. | 
kraju, gdyż poczla irancuska odnawia przyje 
mowauia pieniędzy do Polski. deka 
Rodziny robotników, którzy wyjechali .do c PVAS 
Francji, zwracaly się niejednokrotnie do Pańe e 
stwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy i Opie- 
ki nad wychodźcami, by wyjednała u władz 


francuskich pozwolenie na wysyłanie pienię- Po 

dzy do Polski — mie odnioslo to jednek tad- KB 

nego skutku. x 
Wobec powyższego, niżej podpisani zapy* zę 


tują pana Ministra Pracy i Opieki Spolecznej, 3 
co zamierza uczynić, aby skłonić pocztą A 
francuską do przyjmowania przesylek pienię- | 
żnuych do Polski od robotników polskich? ; 
$ 


WNIOSEK NAGŁY ZA 


pos. Perla i tow w sprawie zamknięcia gramfe 
cy Górnośląskiej od strony Rzeczy pos 
Polskiej. 
. Ruch zarówno osobowy, jak i towarowy 
pomiędzy Uóruym Śląskiem a Niemcami odr 
bywa się zupeliie swobodnie, bes żadnych a 
przeszkód, pomimo że Górny Śląsk nie podle- e. 
ga już Rządowi niemieckiemu, Natomiast gra- 4 Rz 
nica Górnego Śląska | Rzeczypospolitej Pol | 
skiej Ściśle jest strzeżona przez t. zw. Grenz 
Uberwachungsielle, przyczemi ruch osobowy na» 
potyka wielkie utrudnienia t szykany, wywóż 
zaś towarów jest zupelnie wzbroniony. 

Wobec tego niżej podpisani stawiają nas ye 
stępujący wniosek: ` 

Sejm uchwala: 

Poleca się Rządowi, aby niezwłocznie $ 
zwrócił się do Komisji Plebiścytowej na Gór- R. 
nym Śląsku z żądaniem usunięcia niemiec 
kiej Grenzüberwachungstelle i utworzenia po- 
sterunków granicznych, zarówno od strony 
Niemiec, jak i Polski, z ramienia tej komisji. ; 

Poleca się Rządowi, aby niezwłocznie u- | 
chyli? owe szykany | trudności na granicy 
między Górnym Śląskiem a Rzecząpospolitą 
Polską. 


PP zad T: a 


Kronika sejmowa, 


W czwartek, © godz. 12 w poł. odbe- 
dzie się plenarne zebranie Związku Pol- 
skich Posłów Socjalistycznych. 


mame aaa 


Kroniza polityczna. 


Poslem szwedzkim w Warszawie miano» 
wany zustał poseł nadzwyczajny 1 minister 
pełnomocny Aockersward, który ‘dotychczas 
był posłem szwedzkim w Konstantynopola 
(P. A. T.). i 

.. $ 

Informują nas, że wyjazd p. Paderewskie- 
go do Londynu nie jest w żadnym związku z8 
sprawą pokoju na Wschodzie, wogóle p. Par 
dewski uie otrzymal od rządu polskiego žad- 
nych propozycji natury politycznej, tyubar* 
dziej nie jest upoważniony do spełniania ja: 
kuchkolwiek misji z ramienia Rządu. 

, s. 

Wiceministrem spraw wewnętrznych £0- 
stał miauowany p. Juljan Dunikowski, były 
stamosla w Galicji, później w Piotrkowie, 0 
siainio naczelnik wydziału w M. 8. W. 

W związku z nominacją p. Dunikowskie- 
go podali się do dymisji przedstawiciele biur 
sokratycznego kursu: szef sekcji ogólnej p. 
Iszkowski, szef sekcji samorządowej p. Sien- 
kiewicz, oraz szęt sekcji bezpieczenstwa p. 
Urbanowicz. 

Dwie pierwsze dymisje zostały przyjęte, | 
dymisji zaś p. Urbanowicza miuister Wojcie- $ 
chowski mie przyjął. Szkoda! e; 

Jako kandydata na stanowisko szefa sek- 
cji samorządowej wymieniają p. Wakara 


+ 
„96 


= mA. 
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Teo, 


Na posiedzeniu w dniu 1 marea 1920 r. 
Rada ministrów przyjęła projekty ustaw o lu- 
dowych szkołach rolniczych męskich ti żeń. 
skich, o urządzermu lolerji i założeniu Polskiej 
Państwowej Loterji Klagowej oraz o podwyż 
szeniu dotychczasowych zasiłków dla inwali- 
dów wojskowych, na posiedzeniu tem ustalo- 
mo także poprawki rządowe do opracowanego 


przez Sejmową Komisję Zdrowia publiczne- 


go projektu ustawy o ograniczeniach w obro» 
cie handlowym napojami alkoholowemi. Rada 
ministrów uchwaliła nadto utworzyć urząd 
propagandy pożyczek państwowych, i postano» 
wiła podzielić województwo pomorskie celem 
przeprowadzenia na jego terenie wyborów do 
Sejmu Ustawodawczego na dwa okręgi wyr 
borze, z których jeden, z siedzibą głównej 
komisji wyborczej w Kościerzynie, obejmować 
ma powiaty: Pucki i Wejherowski, część po- 
wiatu Gdańskiego, Wyżyny, powiat Kartuski, 
Kościerski, Tczewski, Kwidzyński, Staro- 
gardzki, Chojnicki, Człuchowski, Złotowski — 


g ilością 9 mandatów, drugi zaś, z siedzibą 


Głównej Komisji Wyborczej w Grudziądzu, 
obeimować ma powiaty: Tucholski, Świerki, 
Chelmiński, Toruński miejski i wiejski, Wg 
brzeski, Grudzłądzki wiejski i miejski, Brod- 
mioki, Lubawski, i Niborski — z ilością 11 
mandatów. (PAT.). 


. Naczelnikiem wydziału prasowego w mi- 
misterjum spraw zagranicznych na miejsce p. 
Stuońskiego został mianowany p. Gutowski, 

P. Siroński obejmuje redakcję Bufialo - 
Biliskiego dziennika p. Smulskiego i Pade 
sewskiego. / 

Nadmienić należy, że wydział prasowy M. 
SZ. w ciągu ostatnich 6 miesięcy zmieniał 
trzykrotnie swego szefa i tylokrotnie przeby- 
wał okres „organizacji“, która dotychczas nie 
dawała żadnych wyników. 

3 .. 

_ Nowe informacje, nadchodzące z Prus Za- 
€hodnich i Pomorza, potwierdzają podane 
przez nas wiadomości o gwałlach i naduży- 
ciach, popeluianych tam przez władze woj- 
skowe w stosunku do działaczy politycznych 
i zawodowych. 

+. 

Ministerjum spraw wojskowych wniosło 
ma ręce marszałka Sejmu ustawę o podwyż- 
szeniu o 100 proc. zasiłków dla inwalidów 
wojeunych, podwyżka ta będzie obowiązywa- 
ła od/dnia 1-go stycznia roku bieżącego. 

odwyższona renta będzie się 'równała 
tej, jaka obowiązuje w Niemczech, w niektó- 
rych wypadkach będzie ją przewyższała, 

k eè j 

Delegatem minisierjum b. dzielnicy Pru- 
skiej prsy geueraluym komisarzu Kzeczypu 
spolitej Polskiej w Gdańsku mianowauy zo 
siał dr. Stanisiaw Sławski z Poznania. (PAT). 

ee 
Oględziny lekarskie kobiet, 

„Gazela Poniedziałkowa* podala dosłow- 
ne brziuienie rozkazu o poddawaniu oględzi- 
mom lekarskim kobiet w Malopolsce. Slynny 
ten dokument, wydany 29 listopada r. ub. 
brzmi jak następuje: 

„Celem określenia zdolności do pracy 
kobiet członków rodziny popisowego, ubiega- 
jącego się o ulgę na zsadzie art. 61 „Tymcza- 
sowej ustawy o powszechuej obowiązkowej 
służbie wojskowej“ — winny one być podda- 
wane przeglądowi lekarskiemu w Komisji 
przeglądowej — ale, przegląd ten odbywać się 
winien w obecności lekarzy Komisj: przeglą- 
dowej w oddzielnym pokoju”, 


al Podpisał: Froehlich, 

podpułk. sztabu gen. szef se 

$ kcji poborowej i uzupełniającej. 

Autor tego barbarzyńskiego rozkazu p. 

podpulk. Froehlich, jest b. oficerem armji ro- 

syjskiej, był dlugoleinim adjutantem rosyjsk. 

gubernatora Finlandji, uchodzi za znawcę Da- 
lekiego Wschodu, a zwlaszcza Chin, 


PONO G CEE POWER a i adia a 
Mały ieijeton. 
Nie związki ale... podwiązki 


Każda epoka ima swego poetę. Mniejsza, 
ery. wielkiego — ale swojego. Więc i epuka 
skułsko - paderewska też wydać musiała twór- 
cę, który jest glosem czasu, natchnieniem dma, 
wieszczem, językiem i tłumaczem. 

Jakże omylne są djagnozy i rządy kryty- 
ków! „Polityka“ Perzyńskiego idzie w pią- 
tek po raz setny. Któżby się spodziewał, któż- 
by przypuszczał! Taka bujda na trzech ko- 


= łach i to bez resorów, której z pewnością sam 


autor nawet nie ceni — setny raz! 

Niewątpliwie signum temporist —. 

Idea „Polityki“, którą przed pół rokiem 
określilem, jako ideę niewolnika —: do ni- 
czego się nie wtrącać, być zdala od „polityki“, 
dzialania, życia społecznego — ta idea, jak się 
okazuje, wyciągnięta została harpunem intu- 
leji z najglębszych trzewi epoki — skulsko - 
paderewskiej, 

„Milość“, jedynie „milość“, buziu, całus, 

» fireik — oto czyny jedynie godne 


przedstawicieli narodu w „Polityce“, zarówno 
męża jakoteż niewiasty. 

O przepraszam — jeszcze coś! — groma- 
dzenie „papierków“, stosy, zwały, piramidy 
mareczek. 

Zmieniłem zdanie © „Polityce“. Jest to 
dzieło zaiste epoki.. skulsko - paderewskiej. 
Niechajże o tem jeszcze i ta autentyczna 
anegdota świadczy: 

Jechał sobie tow. Kwapiński, prezćs Za- 
wodowego Zw. Rob. rolnych na narady do 
Lublina. Z nim ktoś znajomy. Naprzeciw 
dwóch ziemian z Podola. Tow. Kwapiński 
jest wśród ziemian człowiekiem tak popular- 
nym, jak Paderewski. O ile miłują mistrza, o 
tyle nienawidzą Kwapińskiego. 

Otóż ziemianie wpadli na ten popularny 
temat. 

Rzekł jeden: — Dlaczego to właściwi» tego 


nie bzdzieju?! 
Tow. Kw. nie przedstawił się, tylko mil- 

Natomiast znajomy jego zagadnąl: 
— Ależ, za co, panie bzdzieju? 
— Jak to nie wie pan, kto to jest? Toż 
ten Kwapiński tworzy ten związek parobków. 
Powinien wisieć, panie bzdzieju, punktum i 
basta. j 
— Nò, dobrze. A pan Stecki? 
— Cóż p. Stecki? 
— P. Stecki też tworzy związek tylko — 
ziemian — zauważył znajomy tow. Kwapiń- 
skiego. 
— A niech ich z tymi związkami. Tożto, 
skaranie boskie! Obrady, narady — nikt nie 
pracuje, tylko robi związek. Umowy przepro- 
wadzają w ciągu miesięcy, jak tego — panie 
bzdzieju — jaki traktat wersalski. Tfu! A 
do roboty jeden z drugim, nie związki powin- 
ny nas zajmować, ale ten tego, panie bzdzie- 
Wss 

— Ale podwiązki.. zakpił przyjaciel 
Kwapińskiego. 
— Ha! ha! ha! — ryknął Podolak. Sto- 
wo honoru, dobrześ pan dobrodziej wywiódł 
— raczej podwiązki, byle ładne — ha! hal 
bal Jabym i Kwapińskiego i pteckiego na 
jednej galęzi powiesił. Nic, ino obraza boska 
te związki, jak pana Boga kocham! 


czał. 


Zysław. 


Telegramy. 
adminikat Polskiego Sztabu Generalnego 


Warszawa, 2 marca. 
Komunikat sztabu geuesziucgu donosi Z 
dnia 2 maica; 
Frout liewsko - białoruski, Patrole na- 
820 rożpęuziiy piacówki buiszewichig w reju- 
nie jeziora Osweja. Na wschód od Piyczy ud- 
paruśmy posuwające się pod nasz iron nie- 
przyjacielskie oddzialy wywiaduwcze. * 
Zresztą na calym froncie poważniejszych 
starć bojowych nic bylo, 
Front wołyński: Wypadem w rejonie Tu- 
polec rozbiliśmy oddział kawalerji bolszewie- 
kiej, biorąc 1 karabin maszynowy, 4 jeńców i 
znaczny materjał wojenny, 
Front podolski: Dzialalność patroli wy- 
wiadowczych. 


I. Zast. stefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński pułk. szt. gen. 


W Gdeńska. 


Gdańsk, 2 marca. 
(P. A. T.). U komisarza Kuieuiey 'luwe- 
ra zjawiła się delegacja urzędników kolejo- 
wych gdańskich, oraz gdańskiego towarzystwa 
konsumentów. Delegaci przedstawili Tuwe- 
r'owi ciężkie położenie aprowizacyjne Gdań- 
ska, prosząc go o pomoc. Tower w odpowie- 
dzi zaznaczył między innemi, co następuje: 
„Jestem tu, niestety, tylko prowizorycznie, — 
jak przypuszczam, jedynie na kilka miesięcy. 
Pierwszem mojem zadanieni będzie doprowa- 
dzić do utworzenia Rady Stanu (Slaatsrał), a 
następnie trzeba będzie, o ile można jaknaj- 
szybciej, rozpisać wybory do ciała reprezenta- 
cyjnego, któreby mialo za zadanie wypracó- 
wać konstytucję Gdańska. Konstytucja ta zo- 
stanie przedłożona następnie Lidze narodów. 
Z chwilą jej ustanowienia Gdańsk, jako mia- 
sto niezawisłe, będzie się Sam rządził, Mam 
nadzieję, że przedstawiciele Gdańska będą 
mogli być wybrani w ciągu kilku tygodni”, W 
dalszym ciągu powiedział Tower: „Zaraz po 
mojem przybyciu do Gdańska wyrażono wo- 
bec mnie życzenie przystąpienia do ustalenia 
granie wolnego miasta i wskazywano przytem, 
że Gdańsk potrzebuje rozszerzenia swego te- 
rytorjum, aby się móc utrzymać. Życzenia w 
tym kierunku przesłałem natychmiast. do Naj- 
wyższej Rady w Paryżu i poparlem je. Nie 
sądzę jednak, aby mogły być one spełnione. 
Z drugiej strony nie przedstawia to wielkiego 
znaczenia, czy jakaś miejscowość należy do 
Gdańska, czy do Polski. W przeciągu kilku 
najbliższych lat zżyjeie się. Rzeczą główną 
jest, aby z obu stron ujawniła się dążność do 


porozumienia. Gdańsk w kwestjach aprowi: 


zacyjnych skazany jest narazie na Polskę i 
Niemcy. Naodwiót, w żywotnym interesie 
Polski leży, aby Gdańskow! się dobrze po- 


Kwapińskiego nie wsadzili do kryminału, pa- 


wodziło, aby gdańszczanie byli zadowoleni i 
współpracowali z Polakami,  Prawdopodob- 
nie w niedługim czasie nastąpi wielki rozkwit 
| Gdańska: znaczna część polskiego handlu bę 
| dzie szla drogą na port gdański. Interesy 
| handlu polskiego związane są z zadowoleniem 
| ludności gdańskiej. Sądzę i mam nadzieję, że 
Polska jest również skłonna dążyć do harmo- 
nji z Gdańskiem'i że gotowa jest zaopatrywać 
Gdańsk w środki żywności. Mojem głównem 
zadaniem jest załatwić. pomyślnie tę sprawę". 


Gdańsk, 2 marca. 

(P. A. T.). Prezydjum konferencji związ- 

ków zawodowych Gdańska zwróciło się do To- 

wer'a z pismem, w którem zaznacza, że rozpo- 

"rządzenie Tower'a. zwracające się przeciwko 
strajkom, jest targnięciem się na prawo zrze- 

szania. Robotnicy upatrują w interwencji ko- 

misarza stronność, uważając, że bierze on w 

ten sposób w opiekę interesy pracodawców. 


Ka Górnym Sląska. 


Sosnowiec, 2 marca 
(P. A. T.). Plebiscytowa Kom sja Mię- 
dzykoalicyjna na Górnym Śląsku zarządziła 
aby narodowości polska i niesnieckaą na ob- 
szarach plebiscytowych  postawicne mstały 
pd względem prawnym w jednakowych wa- 
runkach. x 
Na mocy tego wydziały komisji otrzymały 
poiecenie zniesia ja wszelkich vstaw. t. zw. 
kagańcowych, ogramrzających prawo nabywa- 
nia gruntów na niekorzyść narodowyści pol- 
skiej i t. p. Wszelkie wogóle prawa i rozpo- 
rządzenia, któreby przeszkadzały sprawie 
przeprowadzenia plebiscytu, będą natychmiast 
zniesione. 


Sosnowiec, 1 marca. 

(P. A. T.). „Głos Pracy“ donosi; Jak nam 
komunikują władze koalicyjne na Górnym 
Śląsku nie zgodziły się na przyjęcie starsze- 
go burmistrza Bytomia dr. Briinninga w cha- 
rakterze głównego komisarza niemieckiego na 
teren plebiscytowy Górnego Śląska. Wobec 
tego dr. Brünning, który został już przez 
Niemcy na stanowisko to mianowany, otrzy- 
mując jednocześnie tytuł rzeczywistego tajne- 
go radcy wrócił z Opola do Bytomia. 


Oświadczenie polskich wójtów. 


i Cieszyn, 4 marca. 

4P. A. T.). Dziś zjawiła się w komisji mię- 
dzyuarodowej depulacja wójtów gmin z poza 
linji demorkacyjnej, należących dawniej do 
powiatu cieszyńskiego. Wójtowie zażądali 
przyłączenia tych gmin z; powrotem do powia- 
tu cieszyńskiego i usunięcia żandarmerji cze- 
skiej. Hr. De Manneville odpowiedział, że ko- 
misja nie chce zaprowadzić nowych porząd- 
ków, ponieważ pragnie przeprowadzić plebi- 
scyt jaknajszybciej. Na to wójwwwie oświad- 
czyli, że będą siw.hali rozkazów tylko z Cie- 
szyna — nie przyjmą- żadnych poleceń ani 2 
Frydka ani z Ostrawy. ; 


Lywność 2 Potoanla 


Cieszyn, 1 marca. 
(P. A. T.). Otrzymano dziś zawiadomie- 
nie, że z komisji opolskiej nadeszło pozwole- 
nie na transportowanie żywności z Pozuauia 
przez Górny Śląsk. Transporty będą konwo- 
jowane przez wojska aljanckie. 


0 mzszerzenie plebiscyt  » 


Warszawa, 2 marca. 

(P. A. T.). W Makowie, Rycercę Gór 
nem, gm. Tylmanowej odbyły się liczne wie 
ce, na których zapadly rezolucje, domagające 
się włąszenia do terenu plebiscytowego po 
wiatu Lubowelskiego, Keszmarskiego, część 
żupaństwa Szaryskiego, oraz okręgu. Comdes 
kiego. 


Cesi mosz wycofać wojska, 


R Cieszyn, 1 marca. 

(P. A. T.). Dzisiejsze pisua śląskie duno 
szą z Nowego Targu: Nadezzły tutaj wiado- 
mości, że wojska czeskie na Spiszu i Orawie 
otrzymały polecenie opróżnienia terenu pie- 
biscytowego w ciągu 4 dni, po otrzymaniu te 
legrumu międzynarodowej komisji w Cieszy- 
nie, w którym oznaczony jest tenmin ewaku- 
acji. 


Sad nad winowajcani wojennymi. 


Wiedeń, 2 marca. 

(P. A. T.). Tel. Comp. donosi z Paryża: Z 
46 osób, które na próbę mają być postawione 
przed sądem-w Niemczech w charakterze wi- 
nowajców wo,ennych, Anglia wyznaczy 7 0 
sób, jako oskarżonych w związku z walką ło- 
dziami podwodnemi, Francja przedstawi 12 
osób, Belgja 15, a Wlochy, Polska i Rumunja 
po 4 osoby. 


Rozrachy a Litwie. 


Wilno, 2 marca. 

(P. A. T.). W Szakach powstał litewski 
komitei bolszewicki na czele którego stoi ko- 
misarz. 


ł 


Wilno, 2 marca. 
(P. A. T). Wećlug danych urzędowych li- 
tewskich podczas rozruchów ostatnich zginęło 
15 żołnierzy, rany zaś odniosło 84. W Kow- 


nie utworzono komisję specjalną, mającą prze- 
prowadzić śledztwo, oraz ukarać winnych. Ną 
czełe buntu siał niejaki Mickielunas, krewny, 
prezydenta Simetony. ' äl 
Wilno, 2 marca. | 
(P. A. T.). W nocy z 22 na 23 lutego zbuti 
tował się oddział artylerji litewskiej, stacjo= 
nowany w Zyżmorach. Zbuntowani żołnierze 
usunęli dowódcę baterji. Władze przywróciły 
porządek. 
Wilno, 2 marca. » 
(P. A. T.). Z Kowna donoszą, iż w dniu 
27 lutego do prezydenta Smetony przybyła de- 
legacja stronnictw lewicowych w osobach exe 
ministra Kaprisa, oraz redaktorki dzienniką 
„Laiswe ', Bortkiewiczówny, | przedłożyła żą« 
danie ustąpienia gabinetu włącznie zepremie- 
rem. Kandydatem lewicy na prezesa ministrów 
jest ex-poseł do dumy rosyjskiej Bułat. i 


Wilno, 3 marca. 
(P. A. T.). Kupcy holenderscy w Kownie 
likwidują rozpoczęte na Litwie interesy, wo» 
bec spodziewanej antybolszewickiej ofensywy 
ze strony wojsk niemieckich, pod dowództwem 
Bisnota. W Prusach wschodnich na granicy 
litewskiej skoncetrowane są wojska niemiec- 
kie w liczbie 36.000 pod dowództwem Bischofą 
Wilno, 1 marca. 
(P. A. T.). Polskie towarzystwo rolnicze 
w Kownie ogłosilo następującą deklarację: 
Wobec tendencyjuych insynuacji, pocho» 
dzących dziwnym zbiegiem okoliczności 26 
zwalczających się wzajemnie obozów litewe 
skich i zrzucających winę ostatnich wypadków 
na obywateli Litwy, Polxków, odpieramy je 
z oburzeniem i oświadczamy, że nio braliśmy 
żadnego udziału w robocie, która tę bratobój- 
czą walkę wywołała. Robotę tę poiępiamy, 
pragnąc spokoju, porządku i zgody. 


Lodaniori jez do Raj 


Wilno, 1 marca, 
(P. A. T.). Wychodzącę w Kownie dzien 
niki żargonowe podają wiadomość z Finlandjł, 
iż marszałek Ludendorff, oraz ze sziaben, 
przejechał przez terytorjum finiamizkie, W% 
drodze do R ii , 


sji, 


Zaotczoie straika kolejowego we Francik. 


Paryż, 2 marca, 
(P. A. T.). (Radjotel. st. krak.). W po 
niedziałek wieczorem odbyła się narada mię- 
dzy dyrektorami wielkich kolei i delegatami 
strajkujących kolejarzy, która doprowadziła 
do obopólnego porozumienia. Po posiedzeniu. 
Millerand przyjął dziennikarzy i oświadczył 
im, że strajk jest zakończony. Związek za 
woduwy wydał natychmiast rozkaz podjęcią 
pracy, TEN 
Wiedeń, 2 marca. | 
(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. po- 
daje z Paryża: Związek zawodowy kolejae 
rzy w Lilie proklamował podjęcie pracy ną 
DOWO, - E EN 


Soczaliści tanasg ni? glana sig 
do li-2j Aligdzynaiodawki, 


Paryż, 2 marca, 
(P. A. T.). (Havas). „Kvagres socjale 
styczny odbywający się w Strasburgu odrzue 
ci} wniosek przyłączenia się do międzynaro» 
dówki Lenina. Znaczną większość uzyskał 
wniosek pochwalający przegrupowanie sił 80» 


cjalistycznych międzynarodowywh. i, 


Wiedeń, 2 marca. 
(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro koresp, dos 
nosi z Paryża pod datą 1 b. m.: Kongres so- 
cjalistów francuskich w Strasburgu uchwalił 
4330 głosami przewwko 330 


się do trzeciej międzynarodówki oddano 1621 


głosów. Wniosek teu należy zatem uważać za - 


odrzucony większością 2/3 głusów. 


W sprawie kdrjaiysu. 


Paryż, 2 marca. s 


(P. A. T.). Havas. Z Loudynu duiosząt 
„Daily Mail* dowiaduje się: Rada Najwyższą 
postanowiła, że Nitti ma rokować bezpośred- 
nio z Trumbiczem. Rokowania rozpoczuą się 
w piątek, 


Poldhu, 1 marca, | 


(P. „ T.). Radjotel. st. kruk. Z Waszyngto» 


nu dónoszą, że Wilson Gie zgodził się na pro» 
pozycję rządu angielskiego i franouskiego, by ' 
zmienił dawne swoje stanowisko w sprawie ' 
Adrjatyku. a 


Kraków, 1 marca. ` 

(P. A. T.). (Radjo PAT. z Wiednia: Wies 
deńskie Biuro koresp. donosi: Wedlug Messar 
gero, wobec stanowiska Wils ma, który bierze 


Jugosławię w obronę wszelkie bezpośrednie . 
układy między Włochami a Jugosławią zdają ` 


się być daremne. Z tego też względu rozpo- 
czynać tego rodzaju uklady nie byloby naweś 


wskazane, i 


Waszyng‘on, 2 marca. 


(P. A. T.). Biuro Reuiaa druosi pod dałą * 
1 b. m: Nadeszła tutaj "dpowiedź Augiji $. 
Francji na notę w kwestji Adrjatyku, "zk 


wystąpienie z, 
drugiej międzynarodówki. Za przylączeniem ,ļ] 


B= ty 


W zaj 


„ROBOT NIK”, środa, 5 marca 1920 r. 


Nr. 62 
RZ ODER EEC O WE O OE SEEN E OOOO ORA 


1 lady Kajwyższej. 


Paryż, 2 marca. 

(P. A. T.). (Havas). Rada Najwyższa 
zastanawiała się nad sprawami finansowo = 
ekonomicznemi orz nad traktatem z Turcją w 
związku z rzeziami Ormian. Uchwalono przed- 
sięwzięcie środków, mających niezwłocznie 
położyć kres dalszym ekscesom. Badając 
sprawę drożyzny, rada przyszła do przekona- 
nia, że ludność niemiecka otrzymuje mniej niż 
połowę niezbędnych jednostek cieplikowych. 
Rada postanowiła zarządzić podobne badania 
w. Polsce oraz innych krajach odczuwających 
braki aprowizacyjne. 


Strajki we Włoszech. 


Berlin, 2 marca. 

(P. A. T.). Radjotel. st. poza. „Lokalan- 
zeiger" donosi z Lugano, że w prowincji tu- 
ryńskiej strajkujący robotnicy obsadzili dwie 
fabryki tkackie i zorganizowali produkcję na 
własny rachunek. W głównych centrach prze- 
mysłu włóknistego dokonano licznych aresz- 
towań wśród robotników, celem przeszkodze- 
nia ich zamiarowi przejęcia na własność 
wszystkich tabryk w kraju. W prowincji Fer- 
rara strajkuje 80.000 robotników rolnych. 
Przyszło do licznych wykroczeń. 


Wielkie rozruchy robotnicze w Japonii, 


Poldhu, 2 marca. 
(P. A. T.). Radjotel. st. krak. W Japonji 


I 
ar jw rozruchy robotnicze, Sytua- Chlaśnięcia. mogą być powierzone komisji z określonym termi- ne zebranie członków Związku Robotników. g 
TE Bagałela!.. „Grabsiowi“ pachną jeszcze dwa nej jej pracy”. i Robotnic Miejskich m. st. Warszawy (AL y: 
Aresztowanie komunistów lata „wojaczki“ 1.. Siow. Przem, na teką propzyoje Zwięzku od | Jerozoiimska 56) odbędzie się dnia 3. marea) ; 
. powiedziało: Propozycje, zawarł w końcowym | > b, w środę o godz. € wiecz. w sali Muzeum ź 


Lyon, 2 marca. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Poli- 
cja Wielkiego Księstwa Badeńskiego wkroczy- 
ła w Durbach do lokalu, gdzie się odbywał 
kongres międzynarodowy komunistów i are- 
sztowała 89 uczestników. Aresztowano rów- 
nież kilku wojskowych kurjerów rosyjskich. 
Policja przejęła listy i telegramy, stwierdzają- 
ce, że Radek był kierownikiem slużby pro- 
pagandy bolszewickiej, s 


Rortby--zarządcą Węg'er. 
Wiedeń, 2 marca. 
„_(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro koresp. do- 
mósi: Admirał Horthy, wybrany został za: 
rządcą państwa 131 głosami na 141 głosują- 
cych. Horthy złożył ua ręce przewodmczącego 
zgromadzenia narodowego przysięgę na kon- 
stytucję. W ustawią, Którą zg: wadzenie na- 
rodowe przyjęło w związku z wyborem Hor- 


pokojowym i nie pozostawi żadnych konfliktów 
pomiędzy obo narodami Osobiście uważam za wiel- 
kie szczęścia, że będę mćgł pracować w Pradze, 
z panem, drogi panie ministrze — dla którego od- 


dawna już odczuwam głęboką cześć i przyjaźń. Do 


Pragi przyjadę prawdopodobnie 10 marca, Pilts, 


Wyrok w głośnej sprawie. 


Wilno, 2 marca. 

(P. A. T.). Poeta Natan Anatol Stern zo- 
stał skazany przez sąd okręgowy wileński na 
rok twierdzy za bluźnierstwo, popełnione w 
Wilnie na odczycie publicznym. Do osądzenia 
sprawy w sądzie apelacyjnym Sterna pozosta- 
wiono na wolności, 


Wiadomości telegraficzne. 


(Podług P. A. T.). 


Prezydent Deschanel przy przejeździe 
przez Bordeaux asystował na unyczystych na- 
bożeństwach w katedrze, świątyni protestano- 


Ag REP ii i ai GA TS PAPKA NORY adi 


„Ach, nie klnij mnie za „jakobinizm” 

W swych „Dwugroszówkach* — „demokrat- 
kach' 

Gdy jęknę, że w tych „dwóch“ twych „łatkach” 

Jest cały twój endecki cynizm... 


Tym, co we Lwowie „złotą szablą” 
Tak szafowali w Polski imię, 

Musi do „boju“ enié się djablo,  : 
Lecz Polską to inaczej przyjmiel.., 


Chociaż ją Grabscy judzą „czuli”, 

By wojowała aż do zdecau, 

Ona im powie: „Mój „Wojciechu“, 
„Zważ, że już jestem bez koszuli t.e“ 


..„Grabsio" się kręci, jak w ukropie, 
Sam koncypuje „odpowiedzi''l... 

(Trudy, zaiste, to cyklopiel... 

W tym „Grabsiu* widać djabe? siedzi!... 


Innym i sobie szarpię nerwy, 
Śród „kułpankowskiej” jakiejś werwy!.. 


cała odpowiedź na żądania zawisła w dalekiej przy- 
sztości. 
Związek tegoż dnia odpowiedział listem, gdzie 
m. innymi pisze: 
„Nieokreślenie przez Stow. Przemysłowców 
propozycji krótkiej prolongaty terminu do niczego 
Związku Metalowa. nie obowiązuje i dzień 18-g0 ji 
lutego uważam. ostatni rozpoczęciem | 25 Za LUU; 
aka”: „ssj " e: ` 2) Beklaracje—do podpisywania pra 
Na skutek tego listu Stow, Przemysł nadesia- | oaao przy wstępowaniu do Stow. po 1 mk 
| ” ù za 100; , 
ło drugi list proponując podwyżkę „plao dniówko 3) Legitymacje towarowe — dla kons 
wych o 50% tymczasowo“ nie rokując nawet na- troli py ao podlegających ograniczeniom — 
dziei dokąd ta tymczasowość trwać będzie. 20 mk. za BZt; 
Zaraz też- zaczęła E robotników agita- à AA prime. rza A omnia yi jers 
; o potwie powego i 
DOZ przez go goa p eei pertain UM zakupionych dla po 15 mk. blok 
y» zważając na to 00 wiązek 8U0 kart; 
iowców. Zebrania mężów zaułania, dnia 19g0 | 5) Szyłdzikii „Gospodarka robotnicze 
postanowiło jednak odpowiedzieć listem, co nastę: 


oparta być musi ha zasadach sprawiedliwych» 
emio godzinny daen Pracy asnych tnatysie 

Å > szy stkie F 

1. że Szan: Panowie, mówiąc o komisji z u- my p kuspodarczych —Sklep SRA od—do— 
działem przedstawicieli rządu, nie określają termi- | (na tekiurze 3 mk, niepodkiejone fen.). 
nu zakończenia jej obrad, 

2. że szalona drożyzna przy niskich płacach w 
przemyśle metalowym nie pozwala czekać na prze- 
włekłe załatwienie sprawy, a prowizorjum 50% 
podwyżki nie jest możliwe nawet chwilowo do 
przyjęcia. 

Wobec powyższego postanowiono rozpocząć 
strajk od soboty rano. 

Zarząd Związku zwraca uwagę, że nie jest 
wskazane, aby strajk ogarnia? szersze kręgi, niż bo 
jest dotąd, wobec tego proponujemy rozpoczęcie 
pertraktacji jatonajszybciej, na których sprawy nie- 
cierpiące zwłoki muszą być załatwione, zaś imne 


a orig ph drin 
Związek Robotaicz. $todarz. Spółdzielczych 


ul. Wolska 44 — tel. 77-50j 77-53 i 82-97: 
Adres telegr.: „Warszawa-Spółdzielca' 


Wydzial Instruktorski otrzymał Z druku: 
1) Legitymacje członkowskie — po 


Termin strajku ustalony będzie na posie 
dzeniu Rady Źwiązków Zawodowych w dniu 
dzisiejszym o g. 6 Wieczorem, 

Z Komisji Centralnej. Z komisji central- 
nej klas. Zw. Zawod. kolejne posiedzenie Wy- 
działu Wykonawczego K. C. odbędzie się w 
piątek (dnia 5-go b. m.), o godz, 7-€j wiecz., 
w lokalu przy ulicy Chodnej Nr. 10. Na porzą* 
dku dziennym sprawy b. ważne. Wszyscy; 
członkowie W. W. proszeni są o przybycie. 


Ze Związku Robotników Miejskich. Wal- 


ustępie pisma W. Panów odnośnie rozpoczęcia nie- 
zwłocznie pertraktacji, przyjmujemy pod warun- 
kiem przerwania bezcelowego bezrobocia”, 

Zrozumiałem jest, że na to robotnicy się nie 
zgodzili, zaś przemysłowcy wszelkimi możliwymi 
dla siebie sposobami usiłowali urobić opinję, że 
Związek nie chce pertraktować i to samo robią w 
swoim kłamliwym komunikacie, umieszczonym w 
jednem z pism Robili wszystko, aby zrzucić z sie 
bio odpowiedzialność za przeciąganie strajku, 

A oto jeszcze dowód. Inspektor I-go okręgu, w 
piątek zaproponował swoje pośrednictwo i Zwią: 
zek met. zaraz w piątek wyrazi swoją zgodę na 
pertraktacje, gdy przemysłowcy odwlekli naradę 
mów do wczoraj, działając nadal na zwłokę. 

Charakterystyczne jest, że w tym czasie prze- 
mysłowcy traktowali ze Związkiem żółtym, żelaz- 
aym, który choć zaraz po Zw. Met. wystawił żąda- 
nia wyższe, to obecnie jakoby już godzi się na 
409% podwyżkę, do tego oo przemysłowcy prowi- 
zorycznie proponowali od samego początku na sku- 


Przemysłu i Rolnictwa, Krakowskie Przedmie- 
ście 66. Wejście za legitymacjami. 

Baczność fabryki wojskowe! Posiedzenie Rady 
del. tabr. wojsk. odbędzie się d. 4 marca ( w awar 
tak) o g. 6 wiecz. w lokalu Rady, Al. Jerozolimskie 
66. Sprawy bardzo ważne. Delegaci są proszeni © 
punktualne przybycie. 


Zebranie Rady Związków Zawodowych. W śro- 
dę d. 8 marca o g. 6 wiecz. w lokalu przy ul, Obło» 
dnej 10, odbędzie się nadzwyczajne zebranie Rady 
Klasowych Związków Zawodowych m. Warszawy, 
wraz a zarządami Związków. Na porządku dziene 
nym sprawa poparcia strajkujących metaloweów i 
imnych robotników, oraz sprawa zawieszenia Związm 
ku mącznego, Wszystkie związki proszone są © 
przys anie swych przedstawicieli. Delegaci winni 
przybyć z mandatami, 


niem, podajemy do wiadomości szan. kol. członków 
kola ekonomicznego, że obecność ich na dzłsiejszem 


Z. P, M. S. Łącznie z niedzielnem zawiadomiee 


thy'ego, powiedziano jest, że zarządca pań- € 

stwa będzie pobierał płacę bonarową w „Akcja“ upaja go, jak wódka tek. stanowczej odpowiedai Zw, Met odbyś si środę d. 8 marea À 

sokości 3 miljonów koron roczn! p PO AE Oto w jaki eposób chcą przemyełowey złemnać | zebraniu, odbyć się mająca = ea ; 

był z okazji wyboru Boriby ego e aL Li E POUE M A P AE PA" strajkujących i kłamstwemi okryć chęć przedluże | © godz. 7 przy al. Polnej 66, m. 16, jest komięczaa - R, 

flagami hy | „Oj, „Grabsiu”, z Mościsk ty „Cavourze”, nia strajku, nie licząc się z jego następstwami, i obowiązkowa. A 
> Świetlica Robotnicza (przy. Wydziale Spoletz» i 


Wojska sowieckie na Kagtazję, 


Moskwa, 2 marca. 
spe ry? Radjotel. st. Pn, Wojska czer- 
wone na półuocuym Kaukazi i 
ao y sę miasto 


Przed ostateczną lkwidzcją Denikiniady, 
Paryż, 2 marca. 
(P. A. T.). (Havas). „Matin* dowiaduje 
się, że oddziały armji Denikina okrążone na 
iKrymie przez bolszewików zagrożone są wzię- 
ciem do niewoli. 


ładzieje niemieckie. 
Berli 


n, 2 marca. 


Pruskiem zachowuje się zupełnie poprawnie, 
i tam dla Niemców 


Grazóśki Komitet Narodowy w Pelete. 


(Telegram. wlasny). 
Bialystok, 2 marca. 
Pierwszego marca odbył się zjazd Gruzi 
nów w Białymstoku; wybrany został gruziń- 
ski narodowy komitet w Polsce; prezesem 
wybrany inżynier Sergjusz Kuruliszwili, wice 


prezesem adwokat Kuradze, sekretarzem = 


Czeliize i wice sekretarzem dr. Hundadze. 


Pilta jest szczęśliwy, że jest wóród 
dawoyca przyac.ół Caroiiiskich. 


Praga, 1 marca. 
(P. A. T.). Czeskie Biuro R donosi: Po- 
sel i Pelnomocny Minister Polski przy rządzie cze 
sko-słowackim, Erazm Pilta, nadesłał na ręce mi 
pistra Benesza z Belgradu następującą depeszę: 
„Z radością przylątem stanowisko w Pradze. 
Jestem szczęśliwy, że mogę poświęcić swoją skró 
mog współpracę pP'ęknemu celowi doprowadzenia « 
do porozumienia między Polską i Republiką Cze 
sko-słowacką. Wprawdzie sprawa cieszyńska, dzie” 
ląca oba narody nie jest jeszcze rozstrzygnięta 
ale jako niepoprawny optymista wierzę niezlom- 
mie, że wkrótce będzie ona rozstrzygnięta w duchu 


E się tylko przystojne, zwabione nagrodą i stro- 
em. z 


Jakież jest z ciebie dziecko dużel... 
Gdyś tak zaplątau w pychy sidle, 
Wspomnij, że Cieszyn, jak na mydle 


Zabłocki, wyszeda na twej. „radzie*l... *) 
Więc się socjałów nie dziw „zdradzie“; 
Gdy, szamotania twe cielęce 
Widząc, ach, palrzą ci na ręcel... 
Wacław Wolski, 
Że można wycołać wojska ze Śląska Cie 
aty o$ oe py nie me grozi ze strony „bra- 


ci“ 


Życie gospodarcze, 
Notowania gieldy warszawskiej. 


Ruble (500) 176 do 186. 

Franki franc. 11.50 do 11.40, 
Funty szierlingi 544 do 538. 
Dolary Stanów Zjednoczonych 162.75 do 180. 


— A W M | 0 


Rozmaitości. 
Poszukiwanie najbrzydszej, 


Amerykańskie Stowarzyszenie Modniarek og 0- 
silo konkurs „brzydoty*. Kobieta, uznana za „naj- 
brzydszą”, ma otrzymać 100 dolarów nagrody. Wza- 
mian za tō, nagrodzona obowiązuje się włożyć naj- 
piękniejszy strój, jaki dla niej 'uszyją modnierki. 
Przyczem Stowarzyszenie zaręcza, że najbrzydsza 
w takim stroju będzie wyglądała — pięknia, 

Niestety jednak, brzydkie się nie zgo siły. Zgło” 


Konkurs nie udał się. 


wo. sama W Tb w | 


Kiamstwa Stowarywona. Prze połowcóa 
Bie 0 stój 


Związek Rob. Przem. Metal, zawarł umowę z 
przemysiowcami, na mocy której miał być wyda- 
wany dodatek drożyźnieny w produktach, lecz fa- 
brykanci zerwali ją przez niedostarczenie produk- 
tów w 28 firmach do 22-go stycznia, w 12 firmach 
do 1-go luiego i w 8 firmach do połowy lutego, 

Termin pertrakiecji wystawiony w Żądaniach 
6 lutego upływał 18-go lutego. a więc mieli prze- 
mysłowcy 8 dni czasu do namysłu i narad, Mimo 
to odpowiedź nades'ali 12-go czyli w przeddzień 
upywu terminu i w dodatku odpisali dla ziekce- 
ważenia sprawy, że „o czasie i miejscu zebrania 
nie omieszkamy Związek zawiadomić”, czyli, że 


Oj RÓ GEJE a a aE 
Nr. 10 „Oświaty“, pisma młodzieży robot- 
niczej można nabywać w administracji „Ro- 
botnika*, ul. Warecka 7, od 10 do 5 po pol., o- 
raz w Sekretarjacie Centralnego Wydziału 
kulturalno-oświatowego, ul. Warecka 7. Cena 
Nr. 60 f. Treść numeru: O dążeniu do wiedzy 
A. Hertza. Jak alkoholizm zagraża wolności 
S. K. Urządzenie bibljotek robotniczych L. Li- 
saka. O zabrzmij, pieśni... wiersz A. K. Z pree 
szłości kuli ziemskiej, dr. Wład. Gumplowicz. 
Socjalizm a patejotyzm S. G, Korespondecja z 
Warszawy, Bol. Czechowski. Świat niewidzial- 
my jako wróg czowieka A. K, 
WODO OPO REESE OR ESE O PREZ SIO CE 


. + © 

L życia parti. 
Wydzia. kobiecy. W środę d. 8 marca r. b. o g. 
7 wiecz, w lokalu O. K, R, AL Jerozolimskie 66, 


odbędzie się posiedzenie Wydziału kobiecego. Spra- 
wy bardzo ważne, 


Dzielnica Praska. W środę d. 8 marca r. b. o 
godz. 7 wiecz. punktualnie w lokalu O. K. R. od- 
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicy Praskiej, 
wspólnie 2 egzekutywą. Sprawy b. ważne. Proszeni 
są o` przybycie towarzysze: Lewacz Kruk, Grej- 
nert, Rol i imni. 

Okr. Kom, Pocztowy P. P. S. W czwartek dn. 
4 marca r. b. o godz. 7 wiecz. w !okalu O. K. R. 
AL Jerozolimskie 56, tow. poseł Hausner wygłosi 
roferat o sytuacji politycznej. Towarzysze, stawcie 
się licznie! ` 

Dzieinica Mokotowska, W czwartek d. 4 b. m. 
o godz. 6.30 pp. w lokalu Dzielnicy odbędzie się 
posiedzenie komitetn. Ze względu "na ważność 
spraw, prosimy członków komitetu o przybycie. 


p. rc radoizeo 


W sprawie żądań metaloweów. 


Zebrani na posiedzeniu 2-go marca przed- 
stawiciele zbłokowanych związżów: gazowni, 
elektrowni, tramwajów, robotników miejskich, 
teatrów, kino-teatrów i telefonów uchwalili, 
co następuje: ? 

Pozostając w dalszym ciągu na słanowi- 
sku rezolucji, powziętej w Radzie Związków 
Zawodowych dnia 268 lutego, postanawiają po- 
pierać słuszne żądania Związku robotników 
metalowych, nie wyłączając strajku: j 


mo-Wychowawczym) Żytnia 24, W czwartek dn. & 
marca o godz. 7 i pół odbędzie się 8-i odczyt „Z his 
storji ruchów społecznych", Bilety po 1 mk. dia 
członków Świetlic — 50 tenigów. | 


Dr. Leszczyński 
Marszałkowska (42, telef, 127-235. 


rano i od 5 do 8 wiecz. 


ZZ e n NE CZASZKA 
Lr. Ja świtalska 


kobief. 


Rozkaz 6 rachiu samochodów 


w Warszawie. 
Ministerjum Spraw Wojskowych w dniu 1-ym 
marca r. b. wyda o następujący rozkaz, dotyczący mu- 
chu samochodów wojskowych w Warsza wię: 


I. Przepisy ogólne. 


1) Ani jeden samochód wojskowy w żadnym 
wypadku nie może wyjechać na miasto beż odp 
wiedniego numeru (sta.ego lub próbnego) bez Sy 
gnalu oraz oświetlenia. 

2) Nikomu, oprócz kierowcy, przydzielonego do 
danej maszyny, nie wolno prowadzić samochodu 
wojskowego w obrębie Warszawy. 

a) za kierowcę danej maszyny na wozach pó- 


ważnioną do tego na piśmie przez 
bezpośrednie dowództwo. 

8) Oficerowie bez specjalnego pozwolenia Do- 
wódcy Wojsk Samochodowych okręgu generalnego 
nie mają prawa prowadzenia wozów. 

4) Szybkość jazdy w mieście nie może w tad» 
nym razie przekraczać 20 kim. Na skrętach, skrzy 
żowaniach i przystankach tramwajowych, oraz w 
miejscach liczniejszego zebrania publiczności —szyb- 
kość powinna być sprowadozna do szybokści pie- 
szych przechodniów. 

5) W mieście trzymać się ściśle prawej strony 
ulicy, na skrzyżowaniach ulic koniecznie dawać sy- 
gnal, często sygnały należy również dawać, gdy je- 
steśmy zmuszeni do zjechania na lewą stronę ulicy. 

abrania się używać w mieście zbyt hałaśli- 
i przeciąg ych pygnałów. Na skrzyżowania 
daje się drogę maszynie z prawej strony. 

Odległość od jadącego przed nami nie powin 
na być mniejszą nad 10 kroków. 


n. ordynator klin. szp. św. Łazarza. Chor. wè- 
Ber., skóry t moczo płciowe. Przyjmuje do 12 


choroby skórne, Wener kosmet. od 4—5* . 
Krucza ĉl; telef, lu2-77, Wyłącznie dia 


bowanych należy uważać osobę, znajdującą 
się przy kierowniku w danej chwili i upo 
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W razie zatrzymania się lub zakrętu należy za- 
wczesu przez podniesienie ręki uprzedzić jadących 
a tyłu | 
6) Na Kliskiej drodze, szczególnie po lepkim 
błocie Tub polanym drewnianym bruku, należy pa- 


miętać, że maszyna mało się słucha kierownika i 


hamulców i dlatego jedynym środkiem zapobie- 
gawczym jest wolna jazda. 

7) Każdy samochód obowiązany jest zatrzymać 
„się na wezwanie oficera Wojsk Samochodowych 
'jub funkcjonarjusza policji samochodowej. 

Przepisy służbowe dla policji samochodowej 2o- 
stają ogłoszone równocześnie z niniejszym rozka- 
wem. è 
8) Za niewykonanie powyższych przepisów od- 
powiedzialni są: kierowca, pasażer najstarszy ran- 
ga i ewentualnie dowódca kolumny, którzy odpo- 
„wiadają dyscyplinarnie lub sądownie. 


IL Odpowiedzialność szoferów i pasażerów w 'po- 
w szczególnych wypadkach. |. 

W razie nieszczęśliwego wypadku odpowie- 
dzialni są: kierowca i pasażer najstarszy rangą 
(szarżą). 

a) w razie wypadku, przy którym ktoś został 
lekko poszkodowany cieleśnie lub materjal- 
nie (osoba, instytucja lub państwo), winny 
kierowca podlega karze dożywotnego pozba- 
wienia prawa prowadzenia samochodu, wy- 
dalenia z Wojsk Samochodowych i ewentu- 
alnie aresztowania i oddania pod sąd, 

w razie nieszczęśliwego wypadku, który by? 

przyczyną, ciężkiego zranienia, kalectwa 

lub śmierci poszkodowanego, szołer, prócz 
konsekwencji wskazanych powyżej, zostaje 
nę miejscu aresztowany, osadzony w więzie- 
niu i oddany pod sąd. To samo stosuje się 

i w tym wypadku, jeśli został uszkodzony 

samochód, lub w innej formie majątek pry- 

watny, państwowy, lub miejski, 

e) w wypadkach, oznaczonych pod a) i b), naj- 
starszy rangą pasażer wojskowy zostaje po- 
zbawiony prawa jeżdżenia samochodem na 
przeciąg czasu jednego miesiąca do roku. 

IIL 
W razie nieszczęśliwego wypadku, prze widzia- 
_ mego w punkcie b), a spowodowanego przez samo- 
chód wojskowy osobowy, wszyscy wojskowi, za 
wyjątkiem Naczelnego Wodza, Generalnego Adju- 
tanta, Ministra Spraw Wojskowych,  Wiceministra 
Szefa Sztabu Generalnego i jego zastępcy, oraz Ge- 
merała Wojskowej Misji Francuskiej i jego Szefa 
Sztabu — tracą prawo jazdy samochodami w War- 
szawie na czas określony każdorazowo „rozkazem, 
treść którego zostanie podana telegraficznie do wia- 
domości wszystkich Dowództw Okręgów General- 
nych. ; 
Każdy samochód, przybywający z poza Warsza- 
wy oraz wyjeżdżający z Warszawy w oelach służ- 
bowych na prowincję, ma być zaopatrzony w spe- 
ejalną legitymację, wystawiona przez Dowództwo 
Wosjk Samochodowych danego Okręgu Generalne- 
go, uwidoczniającą cel jazdy. Legitymacja taka w 
czasie trwania rygorów, przewidzianych w punk- 
cie niniejszym, upoważnia do wjazdu i wyjazdu z 
Warszawy. 
Wymienione w tym punkcie rygory odnoszą 
się i do wojskowych francuskich. 
p ; i Iv. 


Rozkaz niniejszy ma być przedrukowany trzy- 
krotnie w Rozkazach Dziennych wszystkich oddzia- 
łów i zakładów, oraz odczytany codziennie w cią- 
gu tygodnia przed frontem oddziałów Wojsk Sa- 
mochodowych. 


r 


(—) Sosnkowski 
Gemera'-podporucznik i wiceminister. 


CYRE 


St. Mroczkowski. 
Dziś, 7.45 wieczór. 


i é a , Gd e 
Okrycia i kostjumy damskie 
- własnego wyrobu, najnowszych fasonów 254 taniej. 
I. Sznajderman, Kapucyńska 13 m. 2. 
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Zurnale Mód i Formy 


oryginalne francuskie, angielekie, amerykańskie, wiedeńskie i 
inne na sezon LETNI 1920 w największym wyborze tylko u je 


neralnego zastępcy 


E. BREGIAGAM karmclicka u. 


TELEFON 63-29. 


Uwaga: Specjalne żurnale dla Wojska Polskiego. 


Dnia I marca wyszedł 


„GŁOS KOBIET“ 


Dwutygodnik, organ P. P. S., poświęcony interesom kobiet pra- 
ch. 


*ujący c 
Miesięcznie Mk, 2— 
Kwartalnie » _6— 
Rocznie - „ 24— 


Numer pojedyńczy Mk. 1.—. 


Adres Redakcji i Administracji: Warecka 7, I-e piętro. 


Wydawca: Nacz. Rada Polsk, Partji Socjal. 
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„ROBOTNI K", środa, 3 mara 1940 r 


Kronika. 


Z Rady Miejskiej, Posiedzenie plenarne Rady 


m. stol Warszawy odbędzie się w dniu 4 marca r. 


b. (czwartek) o godz, 7-ej po poł, w sali posiedzień 
Rady 

(a) Paczki żywnościowe z za Oceanu, Otrzy* 
mano urzędowe zawiadomienie, że 20 lutego z As 
meryki Północnej wyszedł / statek  „Markaspich”, 
na którym znajduje się 9000 paczek z żywnością, 
wysłanych przez zamieszkujących tam Polaków. dla 
swych krewnych i rodzin w Polsce. Statek ten kie- 
rujo się do Hamburga, gdzie odda ładunek na in- 


ny statek, który dostarczy paczki do Gdańska, Z | 


portu gdańskiego paczki będą wysyłane do miejsc 
przeznaczenia. Odnośnym władzom polecono, aby 
nadzorowałi nad dostarczeniem paczek z Hambur 
ga do Gdańska w całości, 


(a) Brak węgla, Na Pomorzu polskiem obecnie 
odczuwa się katasirofalny brak węgla, ponieważ 
opuszczający ten kraj Niemcy wywieźli znaczniej- 
sze zapasy węgla. Instytucje publiczne i przedsię- | 
biorstwa komunalne nie posiadają opału na funk- | 
cjonowanie urządzeń miejskich i gminnych. Zwór- 
cono się do władz centralnych z prośbą skierowa- | 
nia węgla do tych miejscowości, 


(a) Podział podatku sylwestrowego. Z 50% po- 
datku od bawiącej się publiczności w zakładach | 
publicznych podczas Sylwestra, magistrat przyznał | 
następujące zasiłki instytucjom  dobroczynnym. 
Przytułkowi moclegowemu na Pradże na wybiele- 
nie ścian 15.000 mk.; komisji ratowania dzieci na 
potrzeby żłóbków 30.000 mk,; tow. opieki nad © 
ciemniałemi 10 tys, mk.; chrześcijańskiemu tow. 0 
chrony kobiet na „Przystań“ -— 5 tys, mk,; takie- 
muż żydowskiemu tow. na tenże sam cel 2 tys, mk. 
zakładowi rakowatych w Królikarni 
dla internatu dzieci więźniów 2500 mk.; dla „Dor 
mu chleba* dla ubogich żydów — 5 tys, mk.; do- 
mowi opieki N. M, P. — 2500 mk.; tow. opieki i 
pomocy ubogim Żydom „Ezra“ 2 tys, mk; Domowi 
starców zboru ewaugelieko-augsburskiego przy. ul. 
Żytniej 5 tys. mk.; Na zapomogi dla najbieduiej- 
szych do dyspozycji 8 siacji opieki społecznej 80 
tys. mk,; ma zakup obuwia i bielizny dla 3000 
dzieci w różnych instytucjach 150 tys. mk.; na ga- 
kup wyprawe dla młodzieży, wychodzącej z Za- 
kladów dobroczynnych 30 tys. mk.;, na fundusz 
obrotowy kasy pożyczkowej bezprocentowej dla u- 
bogich rękodzielników na cele produkcyjne 50 tys. 
mk,; wydziałowi robotniczemu 2500 mk, i bursie 
imienia Kilińskiego 2500 mk. Po 'odbrąceniu Wy- 
datków, związanych z organizacją poboru czysty 
dochód z podatku wyniósł 390 tys. mk, 

Międzynarodowe urzędy i konwencje sanitar- 
ne. W Połskiem Towarzystwie Medycyny Społecz- 


„nej, dr. K. Pawlikowski wygłosił odczyt pod tytu- 


łem: „Międzynarodowe urzędy i konwencje sani- 
tarne“, Znaczenie ich dla stosunków międzynaro- 
dowych polskich, Prelegent wyjaśnił wogóle zna- 
czenie międzynarodowego uregulowania obowiązu- 
jących przepisów sanitarnych dla stosunków mię- 
dzynarodowych, a szczególnie dla handlu, Stre- 
ścił i uwydatnił najważniejsze punkty Międzynaro- 
dowej konwencji sanitarnej z 1911 roku, podniósł 
znaczenie Międzynarodowego Urzędu Hygjeny Pur 
blicznej w Paryżu, szczególnie teraz, gdy Urząd 
ten zostaje poddany zarządowi Ligi Narodów. 

Międzynarodowe przepisy nakładają na Polskę 
obowiązek zastosowania ścisłego przestrzegania u 
siebie również całego szeregu przepisów sanitar- 
nych, jak n. p. obowiązek meldowania chorób wa- 
kaźnych i t. p. również i nasze prawodawstwo sa- 
nitatne na drogach komunikacyjnych, w portach 
polskich i t. d. musi być ujednostajnione z norma- 
mi wszechświatowemi. 


| 
| 
8 tys. mk,; 
| 
| 
| 


Wskazaniem na cechy zasadnicze Najwyższej 
Rady Zdrowia w Konstantynopolu, Rady Sanitar- 
mej morskiej a także na przepisy, obowiązujące 
przy przepływaniu kanalu Suezkiego, zakończył 
prelegent pouczający wykład w sprawie nowej dla 
ster lekarskich i ogółu. 


(m) Orgje samochodów wojskowych. Kierow- 
nik wojskowej policji samochodowej, podporucznik 
Pac-Pomarnacki, zawiadomił komendę policji pań- 
stwowej, że, wobec wprowadzenią ścisłej kontroli 
ruchu samochodowego, niezbędne jest komuniko- 
wanie tejże policji wojskowej o każdym wypadku 
samochodowym na mieście, celem prowadzenia ści- 
słej statystyki wypadków. . 


i w% 
W szpitalu Przemienienia Pańskiego, na Pradze 


| zmarła 15-letnia Amelja Stańska, zamieszka a z ro- 


dzicami przy ul. Czynszowej ur. 3, która przy zbie- 
gu ulic Wileńskiej i Zygmuntowskiej została prze- 
jechana przez samochód wojskowy ciężarowy ur. 
290, prowadzony przez szofera Aleksandra Sikor- 
skiego. 

— Wczoraj o godz. 4 pp. przy zbiegu ul. Mu- 
ranowskiej i Daikiej samochód ciężarowy (bez ta- 
bliozki z numerem), prowadzony przez kierow: 
Żumka z autokolumny nr. 9 „Belweder“, przejecha 
przebiegającą przez jezdnię 6-letnią Reginę Hir- 
szównę (Mila nr. 37). Dziewczynka, wydobyta: z 
pod samochodu ze zgniecioną klatką piersiową, 
amara przed przybyciem lekarza pogotowia. 
Wczoraj w południe samochód wojskowy 
nr. 254.625, prowadzony przez kierowcę sierżanta 
wojsk francuskich Bonni Gansera, przy ul. Zakro= 
czymskiej przejechał 12-letniego Kazimierza Łu- 
kowskiego (Kapucyńska nr. 21), Lekarz pogotowia, 
po udzieleniu pomocy, przewiózł chlopca do miesz- 
kania rodziców. 

(m) Paskavz ziemniakami w opa ach, Antoni 


-n 


Głowala, handlarz (Hoża nr. 40) nabył u gospoda- 


rzy w pow. blońskim kilkadziesiąt korcy ziemnia- 
ków, z zamiarem sprzedania ich w Warszawie. 
Wczoraj rano, gdy Głowala, jadąc. wozem, znalaz! 
się we wsi Odolanach gm. Blizne, otoczyło wóz kil- 
kudziesięciu robotników, udających się na roboty 
publiczne, oraz przechodzący mężczyźni i kilku z 
nich pragnęło nabyć ziemniaki na miejscu, Głowala, 
wiedząc, że w Warszawie sprzeda towar z bardzo 
dużym zarobkiem, poda. zebranym sumę tak wygó- 
rowaną, aby ci nie kupili. Wówczas na okrzyk kil- 
ku osobników z tłumu: „zabrać paskarzowi ziem- 
niski“, cały tłum rżucii się do wozu z zamiarem 
rabunku, W tym momencie handlarz wyjąt rewol- 
wer i dał kilka strza.ów w góręido tłumu. Amato- 
rzy taniego kupna natychmiast rozbiegli się, pozo- 
stał tylko 55-letni Antoni Bieliński (Witolda nr. 16), 
który idąc na roboty publiczne ma forty, na widok 
tumu zatrzymał się. Rannego w prawy bok Bieliń- 


| skiego w stanie bardzo ciężkim przewieziono do 


szpitala Wolskiego. Na odgłos strzałów nadbiegli 
policjanci z posterunków, sprawtę postrzelenia a- 
araya i przewieźli do komendy policji powia- 
owej. 

(m) Wędrówka medalu Aleksandra III, W 
sprawie kradzieży 'z mięszkania Adama Różańskie- 
go przy ul. Wilczej nr. 8, medalu ziotego z podo- 
bizną cesarza Aleksandra IH, aresztowano elek- 
trotechnika Bromisława Brostera (Wilcza nr. 8), 
który przyzna. się do kradzieży i zeznał, że medal 
sprzedał jakiemuś osobnikowi za 8.500 mk. w ou- 
kierni przy ul. Karmelickiej. 

(m) . Zamach -samobójczy., Przed domem nr. 10 
przy ul. Smoczej napila się lugù w zamiarze samo- 
bójczym 28-letnia Józefa Bowutkówna, którą pogo” 
towie przewiozło do szpitala św. Ducha. 

(m) Zab akana kula, Na ul. Koszykowej, przed 
domem nr. 9, zostala zraniona w czoło zabląkaną 
kulą przechodząca wówczas Marja Konicówna, stu- 
dentka (Slużewska mr. 4), którą pogotowie prze- 
wioz:o do szpitala Dziesiątka Jezus. 


(m) Z odziej w roli elektrotechnika, Do miesz- 
kania p. Anny Zaczyńskiej przy ul. Wspólnej nr. 
59 przyszedł nięznany mężczyzna, podając 
się za elektrotechnika, zaczął jakoby naprawiać ze- 
psute dzwonki, Po wyjściu rzekomego elektrotech- 
nika p. Zaczyńska stwierdzi.a brak 2 broszek, 2 
zegarków damskich, medaljonu i portfelu dam- 
skiego z notatkami — ogólnej wantości 10.000 mk. 

(m) Pożar, W domu drewnianym Jana. Musia- 
łowicza przy ul. Jagiellońskiej nn 14 (Moskiew- 
skiej), na Pradze, wybuchi pożar w mieszkaniu 
Edwarda Grohmana. Zniszczone zostały ściany i su- 
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fit. Praski oddział straży pożar ugasiń Przyczyna 
pożaru nie ustalona. 

(n) Okradziony w tramwaju. Bolesławowi Kiria» 
koszko, mieszkańcowi wsi Lenartowic pow. Ostrowa 
skiego, w czasie jazdy w tramwaju linji 18, za po» 
mocą wyrznięcia kieszeni skradziono 21.000 mk., 
1.400 rb., 2 weksle na 1.200 mk., kwity wytwórna 
„Perkun* i paszport, 

(m) 'Przywłaszczenie, Wiceprezes Związku pra 
cowników teatralnych i kinemalogralicznych Zas 
wiadomi: 12 komisarjat, że Karol Bekker, członek 
tegoż Związku i pracownik teatru „Nowości“, przy« 
właszczył sobie 12.000 mk., będące wiasnością tegoż 
Związku. Policja aresztowa.a Bekkera, celem po- 
ciągnięcia go do odpowiedzialności. 

(m) W drodze z wyprawy złodziejskiej, Na ul 
Puławskiej aresztowano zawodowego złodzieja, A= 
leksandra Boguckiego, od którego odebrano więke 
szą część różnych rzeczy, pochodzących z kradzieży, 
oraz 3. wytrychy. Przeprowadzone dochodzenie u- 
staliwo, że Bogucki wracał z łupem po dokonaniu 
kradzieży w sklepie szewekim Tadeusza Redlicha 
przy ul. Flory nr. 9, skąd za pomocą dobranego 
klucza skradziono różne rzeczy, wortości 9.060 mik: 
Wedlug zeznań aresztowanego, kradzieży dokonał 
on wraz z poszukiwanym oddawna bandytą-konig" 
kradem, Lucjanem Detko, który z pozostałą częścią 
łupu zbieg: w stronę Sielo. 


em mme aen 


Teatr i Muzyka. 
S-my wieczór muzyki kameralnej. 

Ostatni wieczór sobotni muzyki kameralnej w 
Konserwatorjum ściągnął pelną salę dzięki uczest- 
mictwu w zespole p. Pawła Kochańskiego. Świad- 
czy to, że publika warszawska zawsze wysuwa na 
plan pierwszy wykonawców i wirtuozów, a mniej 
dba o muzykę samą i jej wartość. I jakgdy* 
by p. Kochański chciał przekonać suchaczy, że 
tak być nie powinno, wybrał sobie do popisu 80- 
natę op. 84 Regera, dzielo chybione, pozujące na 
głębię, a ciężkie, jak wóz automobilowy i szczerze 
nudne. Pierwszą część sonaty — to tasiemcowe 
ględzenie dwóch instrumentów, któreby trwało, 
zda się, W nieslsończoność, gdyby nie konieczność 
przerwania i przejścia do dąlszych części. Ami p 
Kochański, ani p. Meler doskonaą swą grą nie 
mogli rozgrzać słuchaczy. p 

Sonate Regera poprzedził kwartet Haydna, ą 
zakończył? wspaniały kwartet Beethovena, op. 74, 
z którego, niestety, nie wydobyto wszystkich pięk= 3 
mości. b. 

nz mn A 

Z Opery. Dziś „Dama pikowa*. 

Teatr Rozmaitości, Dziś „Kolombina“ Krzy» 
woszewskiego. 

Teatr Polski, „Nieboska komedja* pa wielkim 
sukcesie zejdzie w przyszłym tygodniu z repen 
tuaru, ustępując miejsca komedji Szekspira p. t 
„Wiełe haiasu o nic, której premierę dyrekcja 
wyznaczyła na środę d. 10 marta. : 

. Teatr „Reduta“ gra T. Rittnera „W małym 
domku“. ! 

Teatr Mały. Dziś WL Perzyńskigo „Polityka“, 

Teatr Nowości, Dziś „Róża Stambuu*. 

Teatr Dramatyczny, Dziś i jutro „Sen mocy 
letniej“ Szekspira. 

Teatr Praski daje dziś dramat Gabrjeli Zapol- 
skiej „Tamten“. 

„0 Teatrze Narodowym“, Dziś, t. j. d. 8 mare 
ca, w Środę. p. Radosław Krajewski wyg osi w sie- 
dzibie Polskiego Klubu Artystycznego odczyt „O 
Teatrze Narodowym“. Poca. o g. 7 i pó! wiecz. 

Teatr Powszechny (Chłodna 29) gra melodre 
mat p. t. „Wałka o córkę”. i 

,  POKWITOWANIE, 

Robotnicsy Wydzioł Wychowania Dziecka 1 O- 
pieki nad niem, ul Czysta 4, kwituje a odbioru 
100 kor. duńskich — 2.200 mk. polskich na sieroty 
pps-ców, złożone przez -Ė 
Komitetu Wykonawczego Polskiej Partji Socjali- 
stycznej w Danji, : : 
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3-ci dzień Nowego, Bajkowego Programu Marcowego 


wozeckówiatowych 
atrakcji Z 
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} 


na st. Towarową zginę 

Uczciwy znalazca proszon 
wyższą nagrodą do firmy J. 
Bristol. 


a 


letnisko w 


om zr wk w w e 
b= Jan Atapim 
b. star. Ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne Kró- 
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